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Więcej nadziei!
Kraków, 24 grudnia.

Z chwilą, kiedy nad parlamentem prze
stała wisieć ustawiczna groźba rozbicia 
albo unieruchomienia go przez swawolę 
choćby najdrobniejszego stronnictwa, lud
ność, która tyle poniosła ofiar dla zdoby
cia przynależnego jej udziału w tym par
lamencie, zaczyna z większymi i lepszymi 
nadziejami spoglądać na ten parlament, 
licząc na to, że wreszcie bodaj częściowo 
urzeczywistni jej długoletnie pragnienia i 
potrzeby. Przez półtrzecia roku był ten 
pierwszy parlament ludowy igraszką w  
rękach stronnictw, które —  bądźto z nie
nawiści ku t a k i e m u  parlamentowi, bądź
to z pobudek udrapowanych mianem „na
rodowych* postulatów —  systematycznie 
dyskredytowały ten parlament i uniemo
żliwiały mu spełnienie szczytnego zadania: 
odrodzenia ekonomicznego, bodaj częścio
wej naprawy wiekowych krzywd i zanie
dbań. Jeżeli w  niedługich pauzach uda
wało się zgalwanizować parlament i po
pchnąć go na drogę pracy, wychodziły jako 
owoce tych zabiegów różne „konieczności 
państwowe*, okupywane ogromnymi ofia
rami z życia i mienia ludności, nie dając 
jej w  zamian ani odrobiny tego, co my 
nazywamy k o n i e c z n o ś c i a m i  l u d o 
w y m i .

Teraz, mamy nadzieję, te stosunki zmie
nią się na lepsze. W iemy wprawdzie, że 
parlament ten, złożony w ogromnej wię
kszości ze zdecydowanych wrogów i'ifał- 
szywych przyjaciół ludu, nie będzie się 
kwapił ze spełnieniem nawet tego, co rząd 
uznał za konieczne i możliwe; wiemy je- 
nak, że w parlamencie tym zasiada z woli 
ludu potężny klub, który w pierwszym  
rzędzie myśli i pracuje dla tego ludu, dla 
którego praca w  tym parlamencie i nad 
utrzymaniem tego parlamentu jest tylko 
środkiem dla osiągnięcia tych minimalnych 
żądań, bez których teraźniejszość mas pra
cujących byłaby nie do wytrzymania, a 
przyszłość dawałaby im najsmutniejsze 
horoskopy.

S p r a w a  d r o ż y z n y ,  o której tyle 
w  oslatnich czasach mówiono i pisano, 
zaczyna wchodzić na tory możliwej real
nej poprawy. Z doświadczenia wiemy wpra
wdzie, że do komisyj i ankiet nie należy 
wielkich przywiązywać nadziei, ale sam 
fakt, że rząd i parlament nareszcie uznały 
potrzebę zajęcia się drożyzną, że przepro
wadzą nad jej przyczynami dyskusyę pu
bliczną, że wyjawi się prawdziwych jej 
winowajców, jest dla stosunków austrya- 
ckich cennym nabytkiem. Rzeizą posłów 
naszych przy poparciu z zewnątrz będzie 
nie dopuścić, aby sprawa ta raz poruszo
na ugrzęzła, lecz aby z obrad i dyskusyi 
wyciągnąć odpowiednie środki zaradcze, 
zdolne do ukrócenia obecnego stanu rze 
czy prowadzącego do wygłodzenia mas 
pracujących.

U b e z p i e c z e n i e  s p o ł e c z n e ,  ile to 
nieszczęść i krzywd mieści się ' w  tych dwu 
słowach! Z  uczuciem poniżenia ludność 
Austryi musi spoglądać na inne kraje, 
gdzie, np. w  Niemczech ubezpieczenie to 
już od 1 5  lat istnieje, albo na Anglię i 
Francyę, gdzie akcyą później niż u nas 
rozpoczęta już została pomyślnie ukoń
czoną.

Starcy i inwalidzi pracy z utęsknieniem 
czekają na urzeczywistnienie się tej usta
w y, która —  acz w bardzo skromnych roz
miarach —  zabezpieczy ich przed najgor
szym losem w najgorszej chwili życia, 
kiedy człowiek po całem życiu ciężkiej 
pracy wskutek starości albo w  młodym 
wieku wskutek kalectwa zmuszony jest po
rzucić swój warsztat pracy i stać się cię
żarem sobie i innym... Ustawa ta, miejmy 
nadzieję, wskutek uchwalenia permanencyi 
opracowującej ją  komisyi w  szybszem tem
pie będzie dojrzewać tak, że już w nastę
pne święta narodzin Chrystusa w lepszem 
usposobieniu i z mniejszą troską będą mo
gły klasy pracujące spoglądać w przy
szłość.

Dopóki parlament nie był zdolny do ż a- 
dnej pracy, nie można było mieć nadziei, 
żeby powyższe dwie żywotne sprawy zna
lazły załatwienie; teraz atoli posłowie so- 
cyalno-demokratyczni, nie potrzebując już

poświęcać najlepszych sił swoich na pobu
dzanie stronnictw do zaprzestania kłótni, 
zaczną pracę dla dobra ludu wbrew tej 
większości, która interesy ludu stawia na 
ostatnim planie. Do parlamentu powszech
nego i równego prawa głosowania ludność 
ma prawo teraz przywiązywać większe na 
dzieje i żądać spełnienia swych żądań!

Dyplomacya austryacka przed sadem.
(G łośn y proces o „zdradę serbsko-chor- 

wacką* w  Wiedniu zakończył się kopipro- 
mitacyą nielada. C zyją? Czy tylko p Fried 
junga? Historyk ten dość lekkomyślnie, jak 
na badacza, uwierzył w  hislorye arabskie, 
które mu jako autentyczne dokumenty po
kazywano... Ale kolekcyonowała te „do
kumenty* dyplomacya austryacka, kupując 
je na wagę złota za —  pieniądze podatko
we... Całe odium tej sprawy, cała śmie
szność, którą ona ocieka, spływa zatem w  
pierwszej linii na ową dyplomacyę. Jej wła
śni agenci, jej właśni szpiedzy, widocznie 
aż nadto dobrze zoryentowali się w jej bez- 
krytyczności, w  jej węszeniu spisków, w 
jej naiwnej pogoni za sensacyami. Fabry
kując swe „dokumenty*, nie starali się zgo
ła o prawdopodowieństwo; na rzekomych 
autentycznych protokołach podpisywali lu
dzi nieobecnych, dobrze, że nie dawno 
zmarłych... Wiedzieli z doświadczenia, że 
wszelkie głupstwo zostanie uroczyście sko
piowane, sfotografowane, znajdzie miejsce 
poczesne w archiwum ministeryalnem. Mo 
gli się przekonać, jak popłatnym jest dla 
nich proceder „tworzenia*: każda kaczka 
przez nich puszczona^ znosiła im złote ja
ja —

Ja k  ci hnltaje śmiać się przytem musieli 
ze swych kundmanów —  z owych „mężów 
stanu!“ I pomyśleć, że na podstawie ta
kich danych steruje się polityką zagrani
czną Austryi!

Kompletne fiasko owego procesu odbiło 
się jako „katzenjammer* i w szowinisty
cznej prasie niemieckiej. Spodziewała się 
ona wiele ze skompromitowania Słowian 
w oczach „sfer wyższych*. Miała ona na- 
p ęty argument, iż w  Austryi Niemcy mu
szą być uprzywilejowani, gdyż oni tworzą 
żelazną obręcz, podtrzymującą państwo, 
rozchwiewane przez żywioł słowiański. 
Dziś ta prasa, która za swe szczucie prze
łykać musi też okruchy wstydu, nadrabia
jąc miną w ytyka Słowianom „szlachetność* 
swego rodaka, Friedjunga, że złożył „re
habilitującą* ich deklaracyę?...

Czyż mogło być inaczej, skoro sławetne 
tajne dokumenty okazaiy się paczką pa
pierków, ze wszech miar nie do użytku 
sądowego. J

Z zachodnich kresów.
N o w e  z a p ę d y  c z e s k ic h  s z o w in is tó w  p r z e 
c iw  P o la k o m . — C z e sk i n a r o d o w y  w y 
d z ia ł  g m in n y  u c h w a la  s u b w e n c y e  n a  

c e le  g e r m a n iz a to r s k ie .
M o r . O s t r a w a , 22 grudnia.

Zapędy antypolskie czeskich szowinistów 
na pograniczu śląsko morawskiem potęgują 
się z dniem każdym, szczególnie po powro
cie P e 1 i c a r a do Mor. Ostrawy. Czescy szo
winiści wyBłali przed dwoma laty redaktora 
„Ostravskego dennika*, znanego polakożercę 
Policara do Pragi, żeby się tam w szkole 
Klofacza i Lisego wykształcił do walki z pol
skim ludem na Śląsku. Policar powrócił przed 
dwoma miesiącami, objął stanowisko naczel 
nego redaktora „Ostravskiego dennika* i stał 
się naczelnym kierownikiem czechizatorów 
Śląska. Swą pracę rozpoczął od kłamliwych 
napaści i oszczerstw na Polaków.

Jednem pociągnięciem pióra zrobił całą 
przeszłość historyczną Śląska cieszyńskiego 
czeską. Pisze, że „dzisiejsi Polacy na Śląsku, 
to nie żadni Polacy, lecz tylko trochę spol
szczeni Czesi, że Czesi muszą dołożyć wszel
kich starań, żeby ten spolszczony Śląsk cie
szyński się stał napowrót czeskim*. Wzywa 
całe czeskie społeczeństwo do składek na 
czeskie stronnictwo dla Śląska cieszyńskiego; 
wzywa także całe czeskie społeczeństwo o 
pomoc materyalną w walce przeciwko Pola
kom na Śląsku. Nawołuje do składek, żeby 
można było zakładać czeskie szkoły, jak się

wyraża w  „popolszczonyeh* gminach: Fry- 
sztacie, Boguminie, Cieszynie, Jabłonkowie, 
Trzyńcu, Ustroniu, Dziedzicach, Czechowi 
caefc, nawet i w Bielsku. To są podług na
rodowych macherów czeskich staroezeskie, 
lecz tylko trochę „popolszezone* gminy. 
O Cieszynie wyraża się, że tam są Czesi 
przez Niemców i Polaków uciskani. To jest 
już szczyt ironii i kłamstwa! Bo w Cieszy 
nie Polacy oprócz gimnazyum i przez „Ma 
cierz* utrzymywanej szkoły ludowej, nie mają 
żadnej innej szkoły.

Okropnie go boli stanowisko Polaków w 
Szumbarku, że tam Potaey przeszkadzają po
wstaniu czeskiej szkoły. Rzecz się ma na
stępująco; Syn renegata Krzystka, burmistrza 
z Łazów, zakupił wiecie grunt pod bndowę 
czeskiej szkoły w Szumb3rku. Więc grnnt i 
pieniądze na czeską szkołę już były, ale co 
najważniejsze nie było do niej — dzieci. 
Nie było innej rady, tylko, jak się to zwy 
kle dzieje, użyć podstępu i to dosyć po 
dłego, żeby je przerobić z Polaków. Tak też 
postąpili.

Czescy macherzy z Łazów zbierali podpisy 
od kobiet w Szumbarku, kiedy mężowie byli 
w pracy, mówiąc, że zbierają podpisy jako 
protest przeciw zarządowi leśnemu z powodu 
zwierzyny robiącej szkodę. Łatwowierne ko 
biety to podpisały, bez przeczytania, i nie 
czytały też owej petyeyi, ponieważ była pi
saną w cąeśkim języku, którego nie rozumią. 
Tym sposohem zebrali na te podpisy 13 8  
dzieci 'do czeskiej szkoły. Lecz polscy ro
dzice owych dzieci, dowiedziawszy się, że 
padli ofiarą oszustwa, swe podpisy cofnęli, 
tak że pozostało tylko 8 czeskich dzieci.

Tak wyglądają w rzeczywistości stosunki 
'wij '.poniyrr terenie czeskb-polskhn. Takich 
faktów moźnaby więcej naliczyć. Tak wy
glądają te podług szowinistycznych macherów 
z obozu Policara „popolszezone* gminy.

Jeżeli się im takie łajdactwo gdzieś nie 
uda, wypisują całe szpaltj7 w „Ostravskim 
denniku", że „Polacy na Śląsku łączą się z 
Niemcami przeciwko Czechom*, co jest ich 
ulubionym frazesem przeciwko Polakom. 
Lecz przy tem zapominają o sobie samych.

Gmina Polska Ostrawa, gdzie prowadzą 
rządy czescy szowiniści, wstawiła tego roku 
do budżetu 3600 K dla stowarzyszenia ba- 
katystycznego „Deutsche Scbule*. Stowarzy
szenie to utrzymuje obok dwóch publicznych 
niemieckich szkól w Pol. Ostrawie trzecią 
prywatną szkołę niemiecką. Wszystkie trzy 
niemieckie szkoły są zapełnione przeważnie 
polskiemi i czeskiemi dziećmi, ponieważ liczba 
Niemców w Pol. Ostrawie podług ostatniego 
spisu ludności wynosi ledwie 690. Dla tej 
garstki Niemców wybudował „narodowy i 
słowiański* wydział gminy aż dwie szkoły, 
a trzecią subweneyonuje. Dla kilkunastu ty
sięcy Polaków niema ani halerza na szkołę. 
Tak wygląda ich polityka słowiańska wobec 
„braci Słowian* Polaków na Śląsku. Potem 
jeszcze mają bezczelność głosić, że oni bronią 
Polaków na Śląsku przed germanizacyą, a 
Polacy tej obrony nie chcą i łączą się z Niem 
cami przeciwko Czechom! To sobie mogą za
pamiętać różni czeehofile galicyjscy, którzy 
patrząc z Krakowa na Śląsk przez szkło sło- 
wianofiłekie, polecają zgodne współżycie Po
laków z Czechami na Śląsku.

Lecz na tem nie koniec tej wstrętnej i de- 
moralizatorskiej roboty. Polscy robotnicy w 
Błędowicach Średnich domagają się polskiej 
szkoły, to się także nie podoba „braciom- 
Słowianom z obozu Policara. Przed dwoma 
tygodniami zwołali Czesi zgromadzenie w 
Błędowicach Średnich, które miało być pro 
testem przeciwko założeniu polskiej szkoły. 
Na tem zgromadzeniu przemawiał czeski na 
rodowiec dr Szpaczek z Polskiej Ostrawy, 
który wzywał Czechów do walki z Polakami 
choćby „na noże*. Mówił: „Czech niechaj 
nie czeka, aż go ktoś bodnie, i niechaj pier 
wszy ostrza swego noża użyje*. Tę taktykę 
nożowców zalecał „brat-Czech* przeciwko 
polskim robotnikom, żądającym polskiej 
szkoły. Zdemoralizowanych przez nich nie 
których czeskich szowinistów już nie trzeba 
do tego namawiać. Wszak niedawno polieyant 
w Gruszowie złapał czeskiego Sokoła Jana 
Malinę, który strzelał z rewolweru do okien 
polskiej szkoły; przesłuchany na policyi Ma 
lina oświadczył, że strzelał na „hrómske Po 
laky“ ...

Obecnie w Dąbrowie strejkują dzieci cze
skiej szkoły, ponieważ tamtejszy polski w y

dział gminny nie chce założyć nowej para- 
leiki pierwszej klasy dla czeskiej szkoły, 
twierdząc, że Czesi z Polakami w innych 
gminach tak samo postępują pod względem 
szkolnictwa.* Gdyby Polacy w innych gmi
nach chwytali się takiej taktyki jak Czesi 
w Dąbrowie, byłoby tych strejków przeciw 
czeskim wydziałom gminnym całe mnóstwo, 
jak np. w Polskiej Ostrawie, Michałkowicach, 
Małych i Wielkich Kończycach, Radwanicach, 
Hermanicacb, Muglinowie, Pietwałdzie, Ła
zach, Dziećmorowicach i t. d. O tera Czesi 
nie wiedzą; nie wiedzą także o tem galicyj
scy słowianofiie.

Przy wyborach do Rady gminnej w Piet
wałdzie z “1 o b y l i  n a s i  t o w a r z y s z e  
t r z e c i e  koł o,  a drugie czescy narodowcy. 
Wobec tego głosi Policar w „Ostr. Denniku*, 
że Pietwałd zdobyli Czesi, ponieważ jest zda
nia, że socyalni demokraci z trzeciego koła 
będą robili policarowską antypolską politykę. 
Wypisuje, że „popolszczony* Pietwałd stał 
się czeskim; że nie jest prawdą, iż w Piet
wałdzie jest według ostatniego spisu ludności 
3955 Polaków, 1226  Czechów i 338 Niem
ców. Już zaczyna nawoływać, że rozpoczęta 
budowa polskiej szkoły w Pietwałdzie jest 
niepotrzebna, ponieważ jest tam 5000 Cze
chów, 150  Niemców i 100 Polaków.

P. S.

Prześladowanie Ukraińców w Rosyi.
Rewolucyą rosyjska dała Ukraińcom mo

żność przystąpienia do jakiej takiej pracy 
kulturalne-rum łiewej. Upadek-słynnego ukazu, 
zabraniającego wykonania druków ukraińskich
0 treści niebeletrystycznej, pozwolił działa
czom ukraińskim stworzyć własną prasę pe- 
ryodyczną, założyć stowarzyszenie naukowe, 
zorganizować t. zw. „Proświty*, towarzystwa 
oświatowe, kluby i t. d. Zapanował znaczny 
ruch kulturalny nietylko na Ukrainie, ale
1 po znaczniejszych ośrodkach Rosyi, gdzie 
istnieją liczniejsze skupienia inteligencyi i 
młodzieży ukraińskiej. Nawet na dalekich 
krańcach Azyi, w Nikolsku nad Amurem za
częło wychodzić pismo rosyjsko-ukraińskie, 
przeznaczone dla przesiedleńców z Ukrainy.

Z chwilą, kiedy reakcya wzięła górę, od
czuł to na sobie i ruch ukraiński, jakkolwiek 
był prawie zupełnie pozbawiony wszelkich 
cech politycznych. Sporo pism ukraińskich 
pozamykano z rozkazu administracyi, kilka 
uniemożliwiono istnienie najrozmaitszemu szy
kanami, działalność stowarzyszeń skrępowano, 
wkońcu postanowiono umiejscowić cały ruch 
ukraińBki na prawobrzeżnej Ukrainie, nie po
zwalając na jego szerzenie się po lewym 
brzegu Dniepru. Tam zaś, gdzie silnym eko
nomicznie i kulturalnie jest żywioł polski, 
rząd postanowił tolerować ruch ukraiński. 
Tam zaś, gdzie Polaków prawie niema, rząd 
nie pozwala na żadne objawy ruchu ukraiń
skiego. Tak np. obecnie ani jedno z pism 
ukraińskich nie wychodzi na Ukrainie lewo
brzeżnej, ani jedna „Proświta* nie uzyskała 
tam zatwierdzenia.

Ma się rozumieć, że i to względne tolero
wanie ruchu ukraińskiego, z jakiem się ma 
obecnie do czynienia, jest tylko zjawiskiem 
czaBOwem. Ukazują się bowiem oznaki, świad
czące wymownie, że zwrot do stosunków 
z przed wojny japońskiej, odbywający się 
obecnie w Rosyi na całej linii, nie oszczędzi 
i Ukraińców. Na prasę nkraińsbą sypią się 
coraz to nowe szykany, cenzura konfiskuje 
najniewinniejsze wydawnictwa ukraińskie, 
zakaz zewnętrznych oznak ukraińskości sięga 
już pieśni i odzieży narodowej. Ostatnio rząd 
przystąpił do zamykania stowarzyszeń ukraiń
skich — „Proświt*. Pierwsza padła ofiarą 
„Proświta* odeska, a chodzą wieści, że los 
innych jest również zdecydowany. Duma w 
osobach swej reakcyjnej większości uznała 
świeżo język ukraiński za „narzecze rosyj
skiego* i jako takiemu odmówiła wszelkich 
praw języka w sądach i szkołach. Jednem 
słowem dla Ukraińców w Rosyi nadchodzą 
ciężkie czasy. Czy sypiące się na nich prze
śladowania wytrącą ich z tej bierności poli
tycznej, w jakiej dotychczas pozostawali, czy 
popchną ich do zorganizowanej walki poli
tycznej, niedaleka to przyszłość pokaże. — 
W każdym razie wszelkie nadzieje na Dumę 
i na „naturalną* ewolucyę stosunków poli
tycznych w Rosyi muszą Ukraińców opu
ścić.



Działalność socyalnej demokracyi 
w Przemyślu.

Przemyśl, 22 grudnia.
Przemyska secyalna demokracya nie u- 

staje ani na chwilę w intensywnej dzia
łalności wśród szerokich mas ludowych. 
Powołano do życia instytucye partyjne, 
które znajdują się w pełnym rozkwicie. 
Równolegle z pracą w dziedzinie związków 
zawodowych i agitacyi politycznej idzie 
wydoskonalanie pięknych dzieł gospodar
czych, otaczanych miłością i zaufaniem 
całej ludności miasta.

Dzieła te, z drobnych stworzone począ
tków, są dziś znamienitym dowodem za
pobiegliwej troski i wielkiej siły klasy ro
botniczej. Począwszy od p i e k a r n i  r o 
bo tn i c z e j ,  która się dziś rozrosła do 
rozmiarów potężnego przedsiębiorstwa i 
odgrywa decydującą rolę na* rynku cen 
chleba, poprzez b a n k  r o b o t n i c z y  ku 
k o n s u m o w i  l u d o w e m u  — wszystko 
to żywe pomniki niezmordowanej inicya 
tywy i mrówczej pracowitości socyalnej 
demokracyi.

P i e k a r n i a  r o b o t n i c z a  
w naszem mieście jest dziś bezsprzecznie 
jednym z największych tego rodzaju za
kładów w kraju. Zbudowana z niczego, z 
woli i zapału kilku towarzyszów, którym 
przewodzili czynem i ukochaniem pięknej 
myśli tow.: dr L i e b e r m a n  i J. Ż o ł 
n i e rz ,  wzrosła powoli ku wyżynie, na 
jakiej nie spodziewali się jej zobaczyć 
twórcy w czasie tak stosunkowo niedłu
gim. Źnaczenie gospodarcze piekarni nie 
da się dość ściśle ocenić. Każdy dzień jej 
bytu ma swoją zaszczytną rubrykę cichej 
walki z lichwą chleba, niszczącą do nie
dawna w tak bezwzględny sposób słabsze 
ekonomicznie warstwy ludności. Istnienie 
piekarni robotniczej to wielki sukces, któ
rego nie ośmielają się nam odmówić naj
więksi przeciwnicy dobrobytu proletarya
tu. Zrozumieli też rychło znaczenie gospo
darcze piekarni naszej ci wszyscy, którym 
niedostatek każe toczyć żmudną walkę z 
drożyzną.

Dziś biedniejsza ludność naszego miasta 
może się czuć bezpieczną przed zakusami 
lichwiarzy chleba, cieszących się pośre
dnią opieką tutejszego magistratu. Tow. 
Jan  Ż o ł n i e r z ,  zarządzający z ramienia 
komisyi piekarnianej, przy pomocy tow. 
J .  S i e g m a n a, spełniają dzielnie swoje 
zadanie,

O ile piekarnia znakomicie dba o obro
nę konsumentów robotniczych przed wy
zyskiem żywnościowym, to znów 

b a n k  r o b o t n i c z y  
chroni robotników przed lichwą pieniężną, 
użyczając pożyczek na bardzo dogodnych 
warunkach. Instytucya ta, mimo swego 
krótkiego istnienia, ma dotąd około 
ć w i e r ć m i l i o n a k o r o n  obro tu .  Jest 
to najlepszym dowodem, jak potrzebnem 
i zgodnem z duchem czasu było powoła
nie tego banku do życia.

Niedawno stworzono też
k o n s u m  l u d o w y  

na podstawach stowarzyszeń zarobkowo- 
gospodarczych. Skłep korzenny tej insty
tucyi znajduje się w pełnym rozkwicie.

Bankiem robotniczym i konsumem lu
dowym zawiadują nasi dzielni towarzysze 
k o l e j a r z e .  Wszystkie zaś wymienione 
instytucye, stanowiące prawdziwą chlubę 
przemyskiej socyalnej demokracyi, zostają 
pod stałą i ścisłą kontrolą komitetu par
tyjnego, względnie tegoż sekcyi gospodar
czej.

Zbyteczne nadmieniać, że systematycz
ny rozrost naszych agend jest solą w oku 
wrogów. Rozumie się, iż nad tymi głosa
mi zawsze umiemy przejść do porządku 
dziennego.

Łatwo sobie wyobrazić, jak nabrzmiały 
bólem serca naszych najserdeczniejszych 
„patryotów* na wieść, iż zakupiliśmy za 
znaczną kwotę szmat ziemi pod budowę 
własnego wielkiego

d o m u  r o b o t n i c z e g o .
Rzucono się na nas z żałośnie śmieszną 
furyą w „Słowie polskiem*, doszukując 
się w akcyi domu robotniczego materyal- 
nej pomocy arcyksięcia Fryderyka z Cie
szyna. W  ten sposób przemyska socyaina 
demokracya stała się tanim sposobem pra
wie „hoffahig*, tj. zdolną i uprawnioną 
do bywania na dworach członków domu 
cesarskiego.

Czuliśmy się też nadzwyczaj wzruszeni 
głupotą tej wszechpolskiej plotki o na
szych stosunkach z arcyksięciem. Prawdą 
zaś jest tylko to, że już d a w n o  n a b y 

l i ś m y  p l a c  i w n i e d a l e k i e j  p r z y 
s z ł o ś c i  p r z y s t ą p i m y  do b u d o w y  
w i e l k i e g o  p a ł a c u  l u d o w eg o .  — 
A byłby czas najwyższy, by myśl tę, wy
pieszczoną przez wielotysięczną rzeszę ro 
botniczą, wcielić w czyn. Rozrost partyi i 
jej wielostronna rzutkość zaangażowały 
nas na tak rozlicznych polach pracy spo
łecznej, politycznej, ekonomicznej i oświa
towej, iż staje się już wręcz fizyczną nie
możliwością pozostanie w skromnych lo- 
kalnościach „Związku stowarzyszeń robo
tniczych* przy ul. Słowackiego 1. 15. Po- 
prostu mury trzeszczą, gdy odbywamy 
tam zgromadzenie. Wszystkie związki za 
wodowe gromadzą się w jednej sa li; oso
bne izby ma tylko potężny związek robo
tników budowlanych, kierowany przez tow. 
S z l a m  a, i doskonale się rozwijająca u- 
kraińska „Wola*. W  takiej ciżbie nie spo
sób już wytrzymać i dlatego też sprawa 
domu robotniczego nie zejdzie już obecnie 
z porządku dziennego, póki u wylotu „W y
brzeża Tadeusza Kościuszki* i ul. Barskiej 
nie wzniesie się 

g m a c h  p r z e m y s k i e !  s o c y a l n e j  d e m o 
k r a c j i .

Każdy, znający sprawność i energię na
szych towarzyszów, wie, że tej zapowie
dzi należy dać silną wiarę. Praca w tym 
kierunku wre w całej pełni. Kierują nią 
najwybitniejsi nasi towarzysze.

Mimo rozprószenia energii na tylu roz
licznych polach, nie zaniedbano tej jednej 
z najważniejszych misyj :

p r a c y  k u l t u r a l n e j .
Oświatę szerzymy za pomocą odczytów, 
których odbywa się po 3 w każdym tygo
dniu : w poniedziałek, środę i piątek. W ie
czory odczytowe gromadzą liczne audyto- 
ryum robotnicze, które z wielkiem zainte
resowaniem słucha prelekcyj, dawanych 
przez ludzi nietylko partyjnych. Z praw
dziwą przyjemnością musimy zaznaczyć 
udział jednostek, stojących poza partyą, 
w wielkiem dziele oświaty ludowej. Od
czytów wygłoszono dotąd 20. Koło prele
gentów składa się z 10 osób.

Tak wygląda pobieżny rzut oka na na
szą działalność w najważniejszych dziedzi
nach życia partyjnego. Nie można się te
dy dziwić, że wobec takiego ogromu pra
cy owocnej przeciwnicy nasi klerykaino- 
narodowi po licznych kompromitacjach 
wyglądają na „zamurdzanych* liliputów, 
przepełnionych komiczną złością i śmie
szną zawiścią. Niech się błaźnią, ile im 
tylko sił starczy; my zaś pracujmy zapa
trzeni w świetlany ideał przyszłości!

a  m.

O ś r o d e k  r o b o t n i c z y  p o ls k i  
w  W e s t f a l i i  i N a d r e n i i .

Nietylko nędza, brak pracy w  stronach oj 
czystych  gnają w łościanina i robotnika pol
skiego w  dalekie kraje, na zachodnie krańce 
św iata. Pędzi ich również z ziemi ojczystej 
prześladowanie wrogich rządów , przemoc 
prusaetwa i gw ałty  carskich siepaczów. Emi 
gru ją  w ięc chłopi i robotnicy polscy w  stro 
ny dalekie, by  pracując dzień i noc, o chło
dzie i głodzie częstokroć, zbierać krw aw o 
zapracow ane grosze, posyłać je  rodzinie sw o
je j, aby  ta łatw iej mogła zaspokoić sw oje 
potrzeby, aby  snadniej obronić potrafiła kilka 
zsgonów , składających ojcow iznę, przed Czy- 
chującym  na nie wrogiem .

Szczególniej w  zaborze pruskim, gdzie rząd 
h akatystyczn y celowo dąży do w yrzucenia 
Polaków  z ziemi, przesiąkniętej krw ią  i po
tem polskiego chłopstwa, siedzącego na za
gonach setki i tysiące lat, gdzie rząd w ydaje 
setki milionów m arek Da kolonizowanie ziem 
polskich, tw orzących zabór pruski, gdzie w 
w ypadkach, kiedy pieniądze, zdarte z tego 
sam ego ludu polskiego, nie są  w  stanie w y 
rzucić włościanina z ziemi polskiej, stosuje 
rząd hakatystycznego W ilhelma II brutalne 
gw ałty , bezpraw ia i szykan y, szczególniej 
w  tych stronach ziemi polskiej, wychodżtw o 
mas ludu polskiego za zarobkiem , za pracą, 
jest w yw ołane przedew szystkiem  dążeniem 
do obrony ziemi ojczystej, do obrony przed 
niem iecką kolonizacyą

Chłop polski z Pom orza i W armii, z Po
znańskiego i starych stron śląskich em igruje 
przedew szystkiem  w te strony, gdzie pracę 
znaleźć łatw o, gdzie zarobki są większe. 
Em igrują przedew szystkiem  do w ielkich okrę 
gów  przem ysłow ych, do tych ośrodków fa  
brycznych i górniczych, w  których praca wre 
dniem i nocą, w  dzień powszedni i uroczyste 
św ięta.

JedHym z takich ośrodków przem ysłow ych 
Niemiec to zachodni w ęglow y okręg niemie

cki, to zagłębie górnicze rzeki R uh r’y , w  
W estfalii i Nadrenii. Tam na względnie nie
dużym obszarze stanęło kilkaset kopalń i hut, 
fab ryk  i w arsztatów . Znaczny szm at ziemi 
usiany jest kominami fab ryk  i hutniczych 
pieców oraz w yciągow em i wieżam i kopalń. 
Do 400 tysięcy  górników  sam ych pracuje w 
tych stronach; praw ie tyleż proietaryuszy 
zatrudnionych jest po rozm aitych hutach że 
iaznych, fabrykach  i zakładach przem ysło 
wych,

W te strony ciągną przedew szystkiem  gro 
m ady em igrantów polskich z wielkopolskiej 
i piastow skiej, śląskiej ziemi. W te zakątki 
Niemiec dążą grupy M azurów i Kaszubów , 
przez nędzę i gw ałty  rządu gnani ze stron 
ojczystych, z Prus W schodnich i Zachodnich, 
na Zachód, w  nadreńskie ziemie.

N ieprzerw anym , w artkim , szerokim  jednak 
strumieniem płyną m asy ludu polskiego w te 
przem ysłowe dzielnice. Dzisiaj zam ieszkuje 
w okręgu przem ysłow ym  R ubr’y  do 400 prze 
szło tysięcy  Polaków . Szereg znaczny miast 
i osad w w iększości zam ieszkałe są przez 
górników  i hutników polskich. W w ielu  du
żych kopalniach załoga składa się w  olbrzy
miej w iększości z Polaków'. Do 15 0  tysięcy 
górników  polskich pracuje w  sam ym  w estfa l
sko nadreńskim  przem yśle w ęglow ym . Sło
wem , co drugi, co trzeci górnik to Polak.

Em igracya polska w  strony nadreńskie — 
to pow racająca fala . Chłop polski, pracujący 
ciężko jako górnik, hutnik, kokslarz lub ro
botnik fab ryczn y, ciągle m yśli o rodzinnej 
ziemi, ciągnie go potężniejąca z dnia i.a dzień 
tęsknota do kraju , do tych zagonów , do nę
dzy, do obrony ziemi ojczystej. Jeże li go nie 
przyw ali odryw ająca się bryła  kam ienia, nie 
zm iażdży g łow y spadający wózek, nie w ypali 
oczu nabój, nie zadusi gaz kopalniany, po 
kilku latach porzuca pracę, w ioząc w  slrony 
rodzinne zaszyte gdzieś zaoszczędzone gro 
sze, zaoszczędzone ua chlebia, zaoszczędzone 
głodem i chłodem, niedostatkiem  i cierpie 
niami. Za pieniądze te kupuje jeden lub dwa 
morgi gruntu, zw iększa ojcow iznę, broni się 
w  ten sposób przed kolonizacyą niem iecką, 
przed zagarnianiem  ziemi polskiej przez rząd 
pruski i kolonistów niemieckich.

Na tem zjaw isku ekonomicznem, mającem 
jednak w  dzisiejszych czasach dla całego n a
rodu polskiego w ielkie znaczenie narodowe 
i polityczne, polega głów na w artość em igra
c j i  polskiej do W estfalii i Nadreuii.

Rozwój stosunków ekonom icznych w płynął 
również i na zm ianę jebarakteru i w artości 
em igracji polskiej. Dzj#iejsza em igracya — to 
nie bezsilna, w  znacznej części b ezw arlo ' 
śeiow a em igracya polityczno powstaniowa. 
Em igracya dzisiejsza, aczkolw iek jak  wszelka 
em igracya dla życia krajów  polskich szko 
dliw a, przynosi jednak wobec swoistego u- 
kladu stosunków  politycznych i ekenem icz 
nycb, w  jakich  żyje lud polski w  zaborze 
pruskim , korzyści, potęguje obronę ziemi 
polskiej, u łatw ia gospodarczą organizacyę 
ludu polskiego.

Na Zachodzie południowym  Niemiec po
w stał now y olbrzym i ośrodek polski, nowa 
dzielnica zam ieszkała przez m asy polskich 
robotników  — w ęglow e zagłębie dopływ u 
starej rzeki niem ieckiej Renu, zagłębie nad 
reńskie. Jń  Ost.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Zamknięta wa środę sesya parlamentu

trw ała od 20 października na dw a z a w o d y : 
od tego dnia do 30  października i od 25  li 
stopada do 22  b. m. W pierw szym  okresie 
nastąpił 22  października w ybór prezydyum , 
a już następnego dnia rozpoczęła się obstru- 
keya Unii słow iańskiej. Dnia 26 października 
przedłożył m inister skarbu budżet na r. 19 10 .  
Je d y n ą  pozytyw ną pracą tego okresu było 
uchwalenie u staw y o perm anencyi kom isyi 
dla ustaw  społecznych. W m iędzyczasie, po 
zam knięciu sesyi, nastąpiła sankeya uchw a
lonych przez sejm y A ustryi Górnej i Dolnej, 
Saleburga i Przedaruianii ustaw  językow ych , 
co spowodowało 3 1  października dym isyę mi
nistrów czeskich dra B rafa  i dra Żaczka. 
W m iejsce pierw szego objął szef sekcyi Pop 
kierow nictw o m inisterstwa rolnictw a, zaś sta 
nowisko czeskiego m inistra rodaka pozostało 
nieobsadzonem.

Dnia 2 5  listopada Izba posłów ponownie 
się zebrała. Po kilkudniowej d yskusyi nad 
sporem językow ym  czesko-niem ieckim  uchwa
lono w yb ór kom isyi z 52  członków , której 
przekazano w szystkie spraw y językow e. —  
Dnia 4 grudnia rozpoczęło się p ierw sze czy
tanie budżetu, które trw ało do 1 2  b. m. Z a
nim przystąpiono do d yskusyi nad ustaw ą 
upełnom acniającą, zaczęli Rusini obstrukcyę, 
a 16  b. m. rozpoczęła się w ielka obstrukcya

agraryuszów  czeskich. We środę 16  b. m.
0 godz. 1 1  przed południem zaczęło się po
siedzenie, które trw ało bez przerw y do so
boty 19  b. m. o godz. 1  w n0cy i zakoń
czyło się uchwaleniem  reform y regulam inu.

Odtąd praca szła normalnym trybem . Od 
poniedziałku do środy załatwiono prowizo- 
ryuru budżetowe, traktat handlow y z Rum u
nią, ustaw ę upełnom acniającą, kontyngent 
spirytusu, ustaw ę o pomocnikach handlowych
1 cały  szereg pom niejszych przedłożeń.

KRONIKA.
y

Kraków, 24 grudnia.
W s z y s t k i m  a b o n e n t o m  i  p r z y j a c i o ł o m  

n a s z e g o  d z i e n n i k a  z a s y ł a m y  s e r d e c z n e  
ż y c z e n i e :  W e s o ł y c h  Ś w i ą t !

Redakcya i  adm in istracya  
„ Naprzodu

N a s t ę p n y  n u m e r  „ N a p r z o d u "  w y j d z i e  
z  d r u k u  w  p o n i e d z i a ł e k  2 7  g r u d n i a  p o  
p o ł u d n i u .

Mówimy k ra k o w s k ie ,
Ruch tramwaju elsktrycznogo ze w zględu 

na św ięta w strzym any będzie dzisiaj o godz. 
5 po południu. Przerw a potrw a do godziny 
1 2  w  południe w  p ierw szy dzień św iąt.

D yrekeya przyznała personalow i tram w aju 
w  liczbie 14 0  osób datki św iąteczne po 20 
i  10  K.

Zabawę sylwestrową urządzają połączone 
stow arzyszenia robotnicze na Kazim ierzu w  
sali stow. „tanich  dom ów* przy ul. Bocheń
skiej w  sobotę 1  stycznia o godz. 8 w ieczór. 
C zysty  dochód przeznaczony na f u n d u s z  
w y b o r c z y .  W stęp : bilet fam ilijny 6 K, 
dla panów 1 '5 0  K , dla pań 1  K. B ile ty  w  
przedsprzedaży ze znaczną zniżką do naby
cia w  „Tow . ochrony lokatorów * (Krakow 
ska 25). Ze względu na cel i na w spaniałe 
przygotow ania m am y nadzieję, że publiczność 
weźm ie liczny w  zabaw ie udział.

Na zakład sierot p. Żurowskiej w  Prądniku 
Czerwonym , m ieszczącym  około 80 dzieci, 
dochodzą nas od obyw ateli m ieszkających 
obok zakłada skargi, które św iadczą bardzo 
niepochlebnie o kierow nictw ie tego zakładu. 
W zakładzie tym  widocznie katują dzieci, 
nieraz bowiem  około 10  w  nocy rozlegają 
się przeraźliw e k rzyk i, plącz dzieci i jęk i, 
które cichną tlum ioae pod naporem  oburzo
nych sąsiadów , którzy pod bram ą zakładu 
żądają zaprzestania tych praktyk. Jeże li ia- 
kaS biedna mntka lub ktoś i e  znajom ych
przyjdzie odwiedzie sierotę lub sługę, nie 
w puszczają jej do zakładu, ale trzym ają przed 
bram ą, która otwiera się tylko na oścież dla 
wielm ożnych dobrodziejek, p rzybyw ających  
powozem.

A teraz czyn napraw dę barbarzyński po
pełnia kierow niczka tego zakładu. Nie w cho
dzim y w  powody, ale kilkakrotnie w yrzucano 
dzieci 6 —8 letnie za bram ę z krom ką chleba 
na drogę pod pachą około 10  w  nocy i dzieci 
te tułają się bezdomne. Przed tygodniem  za
szedł taki w łaśnie fakt, że w yrzucono 8-le- 
tnie dziecko za bram ę około 10  w  nocy i 
dopiero płacz dziecka i oburzona pogtawa 
sąsiadów  skłoniły zakład do zabrania dzie
cka z u licy z pow'rotem. Dzieje się to po
dobno nie po raz pierw szy.

Gdzie m y ży jem y? C zy niema żadnej w ła
dzy, któraby tym  nadużyciom  zapobiegła? 
Przecież ten zakład jest subw eneyonow any 
przez kraj i m iasto, niechże w ięc te czynniki 
zaradzą trm u.

N a p r a w i o n y  d z w o n .  Przed niedaw nym  cza
sem zdjęto z w ieży mniejszej kościoła ma- 
ryackiego pęknięty dzwon i oddano go do 
napraw y. Obecnie po ukończeniu napraw y, 
dzwon przy pomocy specyalnego rusztow ania 
um ieszczono ponownie na w ieży. W czoraj 
rozpoczęto ostateczne roboty około umoco
wania dzwonu.

— K o n c e r t  J .  L a le w ic s s a  odbędzie się w 
starym teatrze we wtorek 28 b. m. z programem 
w ogólnych zarysach tym samym, który artysta 
świeżo wykonywał z tak znacznem powodzeniem 
w Berlinie, mianowicie: Beethovena sonata op. 1 1 1 ,  
Schuberta Impromptu B-dur, Schumanna Toccata 
C-dur i Chopina nader rzadko grywany Polonez- 
Fantazya. Nadto przybędzie kilka nowszych stwo
rów polskich: Friedmana .Pastorale*1, J. Sarneckiej 
Waryacye Es mol, Różyckiego .Legenda*1 i „Fan- 
tazya*1. Znaczny popyt na bilety wskazuje jak li
cznych zwolenników ma w Krakowie ten dosko
nały pianista. . . .

— K e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
Piątek 24 b. m.: teatr zamknięty.
S o b o ta  25  b. m .: .N o c  listopadow a** .
Niedziela 26 b. m. o godz. 3 po południu: ,Be- 

tleem polskie*.
Niedziela 26 b. m. o godz. 7Va wieczorem: „War

szawianka* i .Sędziowie*.
Poniedziałek 27 b. m.: „Gromiwoja .
Wtorek 28 b. m.: „Lady Frederick* (ceny popu

larne).

Apteka i skład główny wód mineralnych “ t t W I S Z N I E W S K I E G O
FLORYAŃSKA L. 15. — TELEFON NR. 31.

M  e c k a n o le c z n ic z y  Z a k ła d  E a n d e ro w s k i G im n a s ty k a  h y g ie n ic z n a  d la  d z ie e i szk o l-
Lecznica ortopedyczno-chirurgiczna, ulica Zybllkiewicza L. 9. Telefon 796. n y c łl w  godzinach popołudniowych. G im n a s ty k a  le c z n ic z a
D r M erz. D r S ta s z e w sk i. D r W a ch te l. o rto p e d y c z n a  °d  9 1  i od 4 6 . roby stawów i kości, stopy płaskie i L p.



— R e p e r t u a r  t e a t r u  l u d o w e g o .
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota po południu: „Beże Narodzenie” .
Sobota wieczór: „Dzwony z Corneviłle“ .
Niedziela po południu: „Potop*.
Niedziela wieczór: „Biedna dziewczyna*.
Poniedziałek: „Berek Joselowicz*.
Wtorek : „Diweny z Corneville“ .
_  U n i w e r s y t e t  lu d o w y  i m .  A . M ic k ie 

w i c z a  (ul. Szewska 16, I. p).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—8 

w dni powszednie. — C z y t e l n i a  c z a s o p i s m  
otwarta od godz. 1 1 —1 i od 4—9 codziennie. — 
B i u r o  otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie.

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) w niedzielę o godzinie 5 po po
łudniu: prof. Tadeusz Pozdanowski: „Literatura 
polska XVIII. wieku*.

W sali Muzeum tec’ niczno przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) w niedzielę i w poniedziałek o go
dzinie 7 wieczorem: p. H. Orsza: „Z życia ludów pół
nocnych* (Oftyacy i Samojedzi), ilustrowane obra
zami świetlnymi).

N o w in y  l w o w s k ie .  
Sprzeniewierzenie na szkodg robotników.

Biuro pośrednictwa pracy Abraham a Ram era 
w  Łańcucie w ysłało  w iecie b. r. jedenaście 
robotnie i robotników rolnych ze w si Husso- 
wa w pow iecie łańcuckim  do Prus do dóbr 
niejakiego p. von Kalte w  Sydow . Na „przo
dow nika* zgłosił się niejaki W aw rzyniec Gar 
gała, który w łaściw ie nazyw a się podobno 
K rzyszto f T yczyński, a m ieszkał w  lecie we 
Lw ow ie w  R yn ku  ł. 1 3 ,  skąd pisał kartkę 
do p. H enryka Ram era, „d ostaw cy ludzi do 
PruB*. G dy obecnie robotnicy mieli powra 
cać do kraju , zauw ażyli, że „przew odnik* 
ulotnił się w raz z ich oszczędnościam i w su 
mie 600 m arek, które składali przez lato na 
jego ręce. Zawiadom ili o tem biuro pośre 
dnictwa w Łańcucie, które zrobiło doniesie 
nie do tutejszej policyi. Pod pow yższym  
ad rrgem G argały nie znaleziono.

ŚmiartelBB przajechanis. Wczoraj rano na 
placu Trybunalskim  jak iś rozwoziciel piwa 
przejechał 78 letnią żebraezkę Karolinę Szu 
szkiew icz. N ieszczęśliwa doznała złamania 
lew ej ręki, porw ania ścięgien i wogóle licz 
nych a tak ciężkich obrażeń, że życiu jej 
zagraża poważne niebezpieczeństwo. Nie 
szczęśliw ą w  stanie praw ie beznadziejnym  
odwieziono do szpitala. W oźnicę aresztowano.

Aeroplan wa Lwowie. W edług pogłosek o- 
biegających po m ieście, miała s ę  wczoraj 
odbyć pierw sza próba wzlotu aeroplanu na 
wzgórzach Janow skich . Zakończyć się w szak 
że miała niefortunnie, bo upadkiem  z w y 
Bokości trzym etrow ej i znacznem uszkodzę 
niem modelu.

X

pełnomocnik mój napisał do p. A l. list z proś 
bą o zw rot dokumentów. Dokum enty otrzy
małem, z w yjątkiem  najgłów nńj3zego, m i a 
n o w i c i e  k w i t u  n a  1 0  000 r u b l i .  Na 
drugi list, w ysłan y  1  go grudnia, dotychczas 
nie mam cdpowiedzi. Ja k  mam to rozum ieć?*

0 reformę ustawy wodnej. W czoraj odbyła 
się w  m inisterstwie dla G alicyi pod przewo 
dnietwem m inistra Dulęby konferencya w 
spraw ie zm iany § 47 galicyjskiej ustaw y wo 
dnej. W konferencyi brali udział zastępcy 
m inisterstw : skarbu, rolnictw a, robót publi 
cznych i spraw iedliw ości, dalej zastępcy Koła 
polskiego i klubu ruskiego. Po kilkugodzin 
nej dyskusyi c s ;ągnięto we w szystkich  pun
ktach porozum ienie, tak, że galicyjskiem u 
sejm owi prawdopodobnie jeszcze w  ciągu 
stycznia przedłożone będą w nioski rządu w 
tej ważnej spraw ie, które prawdopodobnie 
doprowadzą do zadaw alniającego załatwienia 
spraw y.

Aresztowanie podpalacza z przed 9 lat.
W e w rześniu 19 0 0  r. spaliło się w  Kadłubi- 
skach (pow. Tarnopol) obejście zamożnego 
gospodarza Gogosza. Za szkodę otrzym ał on 
od F loryan ki w ynagrodzenie w  kw ocie 1 3  
tysięcy  koron. Teraz parobek jego zdradził, 
że Gogosz sam ogień p o d ło ży ł; Gogosza are
sztowano.

Student złodziejem pieniędzy pocztowych.
Z Nowego Sącza donoszą: A resztow any przed 
kilku dniami student VI k lasy  gim nazyalncj 
W ładysław  K. pod podejrzeniem kradzieży 
w orka pocztowego w  Dobrej pod Lim anow ą 
przyznał się  do kradzieży i podał, że część 
p ieniędzy w ydał a 650 K 8 ’ hował. Pieniądze 
te znaleziono wedle jego w skazów ek pod de 
sk ą  w  miejscu ustępowem  jego m ieszkania.

Z  z a b o r a  r o s y js k ie g o .  
Złote Interesy posła Alekslejewa. w  wy-

chodzącem w  W arszaw ie piśmie rosyjskiem  
„W arszaw skoje Utro* ukazał się list dymi 
Byonowanego generała N ikiforow a pod adre
sem posła od R osyan  w arszaw skich , czarno
secińca A leksiejew a — &astępującej tre śc i:

„K ied y  przez nas, R osyan , był w ybrany 
na posła p. A leksiejew , zwróciłem się z pro 
pozycyą, czyb y  nie przedstaw ił w  Izbie rai jej 
ważnej i skom plikowanej spraw y. Na to p.
A. zgodził się i zredagow ał p ro śb ę ; oddałem 
mu dokum enty i 500 rubli za trudy. Oprócz 
tego dałem mu zobow iązanie na 10 .0 00  ru 
bli, płatne, o ile spraw ę przeprowadzi z ko 
rzyścią  dla mnie. P. A leksiejew  w brew  obie 
tnicy spraw y nie wprowadzał, wobec tego

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
pianole — krajow e i zagraniczne, now e i prze 
grane — za gotów kę i na spłaty — bez zaliczki.

Kaszlącym zwracam y uw agę na inserat o 
Thymomel Scillae, preparacie często p o lec a* 
nym przez lekarzy.

P r a w d z i w i e  l u d o w y m  ś r o d k i e m  d o m o 
w y m  jest prznszło 50 lat przez wiele r< dżin uży
wana praska maść domowa z ar teki B. Fragnera,
c. k. nadwornego dostawcy w Pradze. Jest to wy
próbowany znakomity środek do zaopatrzenia zra
nień; ochrania ona rany, łagodzi zapalenia i bóle, 
działa ćhłodząco i przyspiesza zabliźnienie i wyle
czenie. — Maść praską nabyć można i w tutejszych 
aptekach.

T E L E G R A M Y
z dnia 2 4  gru d n ia .
Zwołanie sejmów.

Wiedeń. „W iener Zeitung* ogłasza patent 
cesarski zw ołujący sejm y: Górnej A ustryi, 
Tyrolu , G oryeyi i G radyski na 27 b. m., Sty- 
ry i, K rainy, Moraw i Ś ląska na 28 b . m., 
B ukow iny na 29 b. m., Dolnej A ustryi na 
3 stycznia i Solnogrodu na 4 stycznia 19 10 .

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. Węg. B. koresp. donosi z W ie

dnia: Dr L u k  a c s  wczoraj był przed połu 
dęiem na dwugodzinnem posłuchaniu cesarza. 
Następnie hr. K h u e n - H e d e r v a r y  został 
przyjęty  przez cesarza na V 2-godzinnej au
dyencyi. O godzinie 3 po południu dr Lu- 
kaes zastępcom prasy przesłał ustne zaw ia
domienie, że cesarz d e s y g n o w a ł  g o  n a  
p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w  i upoważni do 
prowadzenia rokow ań ze stronnictwam i poli- 
tycznem i w  spraw ie u t w o r z e n i a  n o w e  
g o  g a b i n e t u .

Po południu o godz. 5 dr Lukacs udał się 
z powrotem do Budapesztu, gdzie podejmie 
rokow ania.

Budapsszf. W sz y stk ie  dzienniki o m a w ia ją  
m isy ę  L u k a c sa . „P e s te r  L lo y d *  sąd zi, że 
zw róci s ię  on  p rzed ew szystk iem  do stro n 
n ictw a  Ju s th a . D otąd je d n a k  n iem a a b so 
lu tn ie  m o w y  o porozum ieniu . Je ż e li  n ie  
u da s ię  L u k a c so w i u tw o rzyć  w ięk szo ści 
p arlam en tarn e j z ob ecn ych  stron n ictw , to 
będ zie  on  m u sia ł o b rać  in n ą  drogę.

„B u d a p e st*  (organ  K o ssu th a) p isze, że 
są  o b ja w y , iż L u k a c s  zam ierza  w c ią g n ąć  
ta k że  p a rty ę  K o ssu th a  do sw o ich  p lan ó w  
i że razem  ze stron n ictw am i Ju s th a  i 
K o ssu th a  zam ierza  u tw o rz y ć  g a b in et p rz e j
śc io w y .

O rgan so c y a lis ty c z n y  „N e p sz a v a “  p rz y 
pom ina L u k a c so w i sp ra w ę  p ow szech n ego  
g ło so w a n ia .

O rgan  stron n ictw a lu d o w ego  „A lk o tm a- 
n y “  w y ra ż a  w ą t p l i w o ś ć ,  cz y  u d a  się  
L u k a c so w i u z y sk a ć  w iększo ść.

Demonstracye za reformę wyborczę 
na Węgrzech.

Budapeszt. W czoraj wieczorem  odbyły się 
t r z y  z g r o m a d z e n i a  s o c y a l i s t y c z n j e  
na rzecz powszechnego praw a głosowania. 
W uchwalonej rezolucyi robotnicy oświad 
czają, że z r a d o ś c i ą  p o p r ą  t e n  r z ą d  
k t ó r y  s t a n i e  n a  z a s a d z i e  p o w s z e 
c h n e g o ,  t a j n e g o ,  b e z p o ś r e d n i e g o  
p r a w a  g ł o s o w a n i a .  U czestnicy zgrem a 
dzeń podążyli na3tąpnie na dworzec zacho 
dni, gdzie urządzono d e m o n s t r a c y e  z o- 
kazyi przybycia desygnow anego na prezy
denta gabinetu Lukacsa. G dy pojaw ił się L u 
kacs, urządzono mu burzliw ą ow acyę. Socya 
liści w znosili o k rz y k i: „Niech żyje  powsze* 
i-bne praw o głosowania, niech żyje L u k acs!* . 
O krzyki te się pow tórzyły, gdy Lukacs od 
jeżdżał automobilem. Część dem onstrantów 
udała się następnie przed lokal k lubow y par 
tyi Justha, gdzie ponowiono okrzyki na cześć 
powszechnego praw a głosow ania. Przed lo 
kalem partyi Kossutha wznoszono okrzyki 
przeciw Kossuthowi.

Po zamachu w Petersburgu.
Paryi. T u te jsz e  k o ła  re w o lu c y jn e  r o s y j

sk ie  p rz y w ią z u ją  w ie lk ą  w a g ę  do zam ach u  
na K a rp o w a . B u r c e w  o św ia d c z y ł w  dzien- 
n ik a ih , że n a jb a rd zie j zd ziw iło  go  n azw i 
sk o  W o sk re se ń sk ieg o . C z ło w iek a  tego  n a 
z w isk a  przed k ilk a  m iesiącam i n a p i ę 
t n o w a n o  w  r e w o l u c y j n y c h  k o ł a c h  
j a k o  s z p i e g a ,  k tó ry  p o d fa łsz y w e m  n a 
zw isk iem  P o p o w icza  bard zo  w iele  szk o d y  
w yrz ą d z ił i zd em ask o w a n y  u c i e k ł .  B u r
cew  p rz y p u sz c z a , że W o s k r e s e ń s k i

j e s t  f a ł s z y w e m  n a z w i s k i e m ,  pod 
k tó ie m  u k r y ł  s ię  p ra w d z iw y  rew o lu cyo - 
n ista.

Berlin. „L o k a l-A n z .“ don osi z P e te rsb u r
g a :  O p o zycy jn e  stron n ictw a tw ierd zą , że 
p rz y  zab ic iu  K a rp o w a  szło  o p r o w o k a -  
c y ę  p o l i c y i ,  w  k tórej K a rp o w  b ra ł  u- 
dz ia ł. W o b ec b lisk ie g o  p rz y jaz d u  c a ra  p o 
lic y a  ch c ia ła  o d zn aczyć s ię  przez w y sz u 
kan ie  bom b i o k azan ie  caro w i sw e j g o rli
w ości, tym czasem  w p ad ła  w e  w ł a s n ą  
p u ł a p k ę .

Petersburg. K o m isy a  D u m y u z n a ła  18  
g ło sam i p rzeciw  6 za  z u p e ł n i e  n i e u 
z a s a d n i o n ą  in te rp e la cy ę  k ad etó w  w  
sp ra w ie  zam ach u  n a  K a rp o w a .

Parlament francuski.
Paryż. Na wczorajszem  posiedzeniu Izby 

deputowanych obradowano nad budżetem 
m inisterstwa spraw  zagranicznych. Deputo
w any M i 1 1  e v  o i x  interpelował w  spraw ie 
stosunku Francyi do innych m ocarstw i po
wiedział, że Francya podczas przesilenia bał 
kańskiego zajm ow ała pojednawcze stanow i
sko, gdyż nie idzie je j o osłabienie Austro- 
Węgier.

Rewolucya w Grecyi.
Ateny. Sytuacya je st nader poważną. Po

wszechną jest opinia, że k r ó l  J e r z y  w  
n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  b ę d z i e  a b d y -  
k o w a ł  i ż e  b ę d z i e  p r o k l a m o w a n a  
w o j s k o w a  d y k t a t u r a .  Z Pireus dono 
szą, że zbliża się eskadra angielska i przy
puszczają, że król chce na angielskim  okrę
cie odjechać.

Liga w ojskow a ogłasza m anifest, w  którym  
donosi, że a r m i a  l ą d o w a  i f l o t a  p r z y  
ł ą c z a j ą  s i e  d o  r e w o l u c y i .

Katastrofa kolejowa.
Brema. Pociąg pospieszny, w yjeżd żający 

z Hamburga, zderzył się na stacyi Schóssel 
z pociągiem towarowym . Jeden  rotmistrz i le 
karz sztabow y zabici, żODa lekarza i drugi 
lekarz sztabow y oraz jeden robotnik odnieśli 
lekkie rany.

Intronizacya nowego króla Belgii.
Bruksela. W czorajsza intronizacya króla 

Alberta rozpoczęła się 1 0 1  strzałam i arm a
tnimi. Domy b y ły  udekorowane flagam i B el
gii i państwa Kongo. Ruch w ulicach był ol
brzym i, w szystkie  okna i balkony zajęte, na
w et na dachach mnóstwo ciekaw ych. Wojsko 
i gw ardya obyw atelska tw orzyły  szpaler. Pu 
bliczność w  wielu m iejscach przełam ała kor
don gw ardyi. O godz. 10  rano król w yru szył 
z zamku Laeken konno w  uniform ie gene
ralskim . Burm istrz Lagken powitał króla imie
niem m iasta, w yrażając mu życzenia z oka 
zyi rozpoczęcia rządów .

Następnie król udał się do Izby deputowa
nych. W szyscy obecni w stali z miejsc z w y  
j ą t k i e m  s o c y a l i s t ó w ,  k t ó r z y  w z n o  
s i l i  r ó ż n e  o k r z y k i .  S łyszano także 
ś w i s t y .  Aż do bram y parlamentu tow arzy
szy ły  królow i królow a Elżbieta z dziećmi, 
hrabina F landryi, hrabina Stefania L o n yay  i 
inni członkow ie domu królew skiego i dworu.

W Izbie deputowanych król Albert w ygło 
sił mowę tronową, w której podniósł „za 
sługi* Leopolda I i Leopolda II i ośw iadczył, 
że „m usim y niezachw ianie u t r z y m a ć  k o n 
s t y t u c y j n e  w o l n o ś c i  i niezaw isłość pań 
stw a*.

Mowę tronową przeryw ano burzliw ym i o 
klaskam i. Król zakończył zapewnieniem , że 
będzie się starał pozyskać miłość i zaufanie 
narodu.

Zdemaskowanie Cooka.
Nowy Jork. Z  pow odu w y k ry c ia  oszu 

stw a  C ooka p a n u je  p ow szech n e ob urzen ie. 
W sz ystk ie  T o w a rz y stw a  n au ko w o, k tó ry ch  
C ook  b y ł  członkiem , u c h w a liły  w y k l u 
c z y ć  g o .  O kazało  s ię  teraz , że  ta k że  je 
go  sp raw o zd an ie  o rzekom ej w y p ra w ie  na  
gó rę  M ac K in le y  je s t  ró w n ież  z u p e łn ie  
zm yślon e.

D zienniki o b lic za ją  d o ch o d y C ooka, k tó 
re  p rz yn io sło  m u rzek o m e o d k ry c ie  b ie 
gu n a . T ytu łem  h o n o raryu m  za  różne a r 
ty k u ły  o trz y m a ł on  25 .00 0  d o laró w , a
12 5 .0 0 0  za rozm aite  in n e w y stę p y . W San  
L o u is  za  d w a  w ie cz o ry  o trz ym ał 14 .0 0 0  
d o larów . W czo ra j s p a l o n o  p o r t r e t y  
C o o k a ,  um ieszczone w  lo k alach  k ilku  
T o w a rz y stw . P rz ew o d n icz ą cy  tych  T o w a 
rz y stw  o św ia d c zy li, że C o o k  j e s t  b e z 
c z e l n y m  k ł a m c ą .

Katastrofa w kopalni.
St. Louis. W kopalui w ęgla koło Hering 

w stanie Illinois nastąpił w ybueb. 50 g ó r  
n i b ó w  z g i n ę ł o .

S p ra w y  p a r ty jn e .
Dla biblioteki Domu Robotniczego w Pod

górzu przesłał p. Tadeusz D y b o w s k i  z 
Dąbrowej pod Tarnowem  bibliotekę złożoną

z 200 w yborow ych książek, pozostałą po 
ś. p. Olimpii D ybow skiej; nadto ofiarow ali: 
p. mr. M orawski 2 1  tomów, prof. M ossoczy 
1 2  tomów, pani A . Kallas 5, panna O poczyń
ska 5 tomów. W szystkim  ofiarodawcom  sk ła
dam y szczere podziękow anie. Za zarząd To
w arzystw a Domu Robotniczego w Podgórzu 
Jan Jaw orsk i, sekretarz. D r  E. Bobrowski, 
przew odniczący.

Komitet wykonawczy zw raca się do w sz y 
stkich kom itetów partyjnych z usilnem w e 
zwaniem , aby corychlej zam aw iały n o w e  
l e g i t y m a c y e  p a r t y j n e .  Legitym acya 
w ydana będzie na pięć lat ( 19 10 — 19 14 )  i 
zaw iera statut partyjDy.

Rów nocześnie w zyw am y tow arzyszy, a b y  
z Nowym Rokiem jednali p r a s i e  p a r t y j 
n e j  now ych prenum eratorów. Korzystajcie 
z każdej sposobności, b y  jednać now ych 
zwolenników partyi.

L isty  do Komitetu W ykonaw czego adre
sow ać n a leży : Df Em il Bobrow ski, Podgórze, 
M ickiewicza 24.

Za Kom itet W ykon aw czy:
Jan Englisch. D r  E m il Bobrowski.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* B a c z n o ś ć !  T o w a r z y s z k i !  Sekretaryat 

organizacyi kobiet mieści się obecnie w r e d a k c y i  
„ P r a w a  Ludu* ,  ul. W i ś l n a  5, II. p i ę t r o .  Dy 
ż u r y  c o d z i e n n i e  od 7—8 w i e c z o r e m .  — 
W n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a  od 1 1 —12.

W piątek 2 1 b. m. i w sobotę 25 b m. dyżurów 
nie będzie.

* K o m p le t  taneczny w Związku stow. robotn. 
w Krakowie (ul. Wiślna 5) odbędzie się w nie
dzielę 26 b. m. Początek o godz. 3 po południu, 
koniec wieczór.

* Z a b a w a  t a n e c z n a  w Związku stow. rob. 
w Krakowie (ul. Wiślna 5) odbędzie się w nie
dzielę 26 b. m Początek o godz. 8 wieczór.

* W P o d g ó r z u  urządzają robotnicy młodo
ciani w nedzielę 26 b. m w sali „Domu robotni
czego* o godz. 3 po południu wieczorek ku czci 
Marksa. Na program składa się: 1) Chór robotni
ków młodocianych 2) Wykład o Marksie. 3) Kółko 
amatorskie robotników młodocianych odegra jedno
aktówkę „X. Pawilon*. 4) Dziewiątą scenę Legionu 
Wj spi- ńskiego.

* P o d g ó r z e .  Stowarzyszenia robotnicze w Pod
górzu urządzają w niedzielę 26 grudnia (Św. Szcze
pana) w sali Domu robotniczego (plac Serkow- 
skiego 1 1)  p r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .  Po 
usunięciu sceny zabawa taneczna. Początek o godz. 
7 wieczorem. Wstęp 60 h.

Z a b a w a  S y l w e s t r o w a  odbędzie w Domu 
robotntczym w piątek 31 grudira.

* T o w a r z y s z e !  Na wszelkie odczyty i zgro
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z  ż o n a m i ,  s i o s t r a m i  i  c ó r k a m i !

Jak daleko sięga nietykalność poselska.
Czasopismo w iedeńskie „D as Recht* z 1 5  

b. m. p isz e :
Pan dr „R itter von“ S t a r z y ń s k i  jest 

nerw ow ym  panem. Jak o  w iceprezydent Izb j 
posłów nie może się łatw o uspokoić. Zale
dw ie w ięc sesyę zam knięto, pom yślał pan 
profesor nad tem, aby  swoim słabym  ner
wom poszukać w ypoczynku. W sierpniu w y 
siadł w A bazyi. A le już jak  gdzie pech, tak 
i tam zaczęło się na nowo. Przyjście do ka
wiarni w yw ołało  św ieży kłopot. Wiadomo, 
jacy  to nieraz są ci kelnerzy. Zam iast igno
row ać innych gości, a natychm iast stanąć do 
dyspozycyi zniecierpliwionego gościa, ośmiela 
się taki Bubjekt obsługiw ać także innych go
ści. W iedział jednakże szlachcic, że nie znaj
duje się w  swej ojczyźnie, w ięc rzucił za 
kelnerem co prawda nie szklankę w  głow ę, 
lecz tylko parę dosadnych ep tstów . Ponadto 
napisał do właściciela kaw iarn i list z zagro
żeniem, że, jeżeli kelnera natychm iast nie 
oddali, to będzie kaw iarnię bojkotow ał. Ż ą
daniu stało się zadość.

Pan w iceprezydent mógł w ięe nadal spo
kojnie uczęszczać do kaw iarni L o ą u a y ; lecz 
kelner udał się do austryackiej spraw iedli
wości o pomoc. W swojem zaślepieniu w niósł 
do sądu pow iatow ego w VoIosca skargę o 
obrazę czci, przeciw  polskiemu m agnatowi. 
Sędzia dr Sandri objął j dnak rolę pośrednika 
i zaczął nam aw iać keloera, a b y  skargę co
fnął, ponieważ przeciw  nietykalnym , a zw ła
szcza przeciw  wiceprezydentow i, nic w są 
dzie nie zyska, chociażby b ył nie w iedzieć 
ja k  obrażony i t p.

Sesya  była w tedy zam knięta, a  tem sa
mem nietykalność uchylona

Z sa n ą  jest naw ałnica, jak a  przeszła po li
cznych posłach w w iszący h przeciw  nim 
sprawach karnych po zam knięciu sesyi. C zy
tał zapewne o tem i nasz kelner, zatem nie 
chciał rezygnow ać z przysługującego mu 
prawa.

U p łyrą ł jednak cały w rzesień i  w iele dal
szych tygod<ii, a terminu do rozpraw y nie 
wyznaczono. Kelner urgow ał, lecz daremnie. 
Aż 3 1  października b. r. w płynęło nagle do 
Izby posłów podanie o w ydanie sądowi dra 
Starzyńskiego, lecz w  takiej form ie, że n ie

J t  G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  F R A N C U S K I C H  grających bez ig ły , czysto i
n a t u r a l n i e ,  o d  K  4 5 * — . B o 

g a t y  r e p e r t u a r .  V  N a p r a w y ,  w

Prze ró b ki. v  Cenniki darmo. K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  I O .

u ł u w n y  o r ł a u  f r a n c u s k i c h

% PATHEFONÓW S. Grudziński i T.



można było z niego ustalić naw et daty wnie 
sienią skargi. G dy to prezydent zauw ażył, 
zarządził odesłanie aktów  do sądu w  Volosca 
celem dokonania tego uzupełnienia. P rzeka 
zanie w ięc tej spraw y kom isyi nietykalności 
poselskiej nie mogło w  tym  czasie nastąpić.

Przez sam owolę sw oją, pozostaw iając tak 
długo spraw ę niezałatw ioną, u zyskał sędzia 
dw ie rz e c z y : najpierw  doczekał się, aż oskar
żony stal się n ietykalnym , a powtóre dnia 
25  listopada 19 0 9  mógł w reszcie c. k . sąd 
pow iatow y w  Volosca w ydać do L . cz. U 860/9 
następującą u ch w ałę : „W  spraw ie karnej X  
przeciw  dr. Stanisław ow i „R itter von“  Sta 
rzyńskiem u o obrazę czci zastanaw ia się po
stępow anie po m yśli § 90 p. k. —  Uzasa 
dn ien ie: Czyn, o który dr Stanisław  „R itter 
von“  Starzyński jest oskarżony, został —  
ja k  w skazuje doniesienie —  popełniony dnia 
2 3  sierpnia b. r. Od tego czasu upłynęły 3 
m iesiące, a dr S tarzyński nie był pociągany 
do odpowiedzialności. Poniew aż w ięc czyn, 
do zadaw nienia którego w ynosi czasokres 3 
m iesiące, z upływ em  2 3  b. m. zadaw nił się, 
przeto należało postępowanie w  zupełności 
zastanow ić*.

W ten sposób stworzono dla posłów nowe 
praw o. C zy spraw ca jest n ietykalny, czy  też 
pozbaw iony nietykalności, nie w draża się 
przeciw  niemu dochodzeń, aż ustaw ow y do 
zadaw nienia czasokres upłynie. Zadawnienie, 
koniec i zadow olenie! bez żmudnej debaty 
o w ydanie posła sądow i. Pan wiceprezydent 
dr S tarzyński, który uchodzi za fachow ca 
w  spraw ach o nietykalność, zbuduje może 
taki system . N ietykalność posłów  da się o- 
calić za popełniane przez nich grubiaństw a 
także poprostu przez spalenie aktów , albo 
najpew niej —  przyaresztow ae nieprzyjem nego 
przeciw nika na przeciąg czasu, potrzebnego 
do zadaw nienia. P raw o to będzie się mogło 
n azyw ać ze względu na sw ego duchowego 
o jc a : „ le x  Sandri*.

Z różnych stron.
Telefon wzrokowy. — Największa maszyna drukar
ska. — Sprawa Kwileckich. — Koniec małpiej ka- 

V ryery.

W ielkie zainteresow anie w yw ołał przed 
k ilku  m iesiącam i w Kopenhadze now y w y 
n a la z e k  telefonu w zrokow ego braci Ander 
se n ó w . Pomimo łatw o zrozumiałego scepty 
c y z m u , próby w yp ad ły  bardzo pom yślnie 
i w y n a la z c y  otrzym ali k ilka zapytań o ew en 
tualne praw o eksp loatacyi; ale, ja k  to czę
sto się zdarza, na razie braciom brakło pie
n iędzy na ostateczne w ykończen ie modelu.

Obecnie inżynier paryski P . Richem ond, przed 
staw iciel w ielkich zakładów  „W eyher i Ri 
chem ond*, zaw arł z braćm i Andersenam i u 
m owę, m ocą której Tow arzystw o będzie po
siadało monopol na budowę i eksploatacyę 
w ynalazku  szw edzkiego, wzam ian za co bra 
cia Andersenow ie otrzym ają 80.000 fr. jedno
razow o oraz 8 %  dochodu rocznego. Św ieżo 
w yd an y patent op iew a : „A parat, służący do 
przenoszenia obrazów  w zrokow ych  w ruchach 
i barw ach naturalnych*. W ynalazcy, potom
kow ie słynnego bajkopisarza Andersena, liczą 
lat 28 i 30. Przypuszczaln ie w krótce będzie 
ich można „obejrzeć telefonicznie*.

* * *
N ajw iększą m aszynę drukarską w ykonała 

w  tych dniach fab ryka  M arinani w Paryżu. 
M aszyna ma 40 m etrów długości, 3  m. sze 
rokości i 5 m. w ysokości. Składa się z dwóch 
sam odzielnie pracujących m aszyn, z których 
każda może drukow ać gazetę objętości 64 
stron. W jednej godzinie może m aszyna ta 
w yd rukow ać 15 .0 0 0  egzem plarzy takiej ga
zety, albo 10 0 .00 0  egzem plarzy gazety o 8 stro 
nach druku.

* * *
Onegdaj doniosły telegram y, że w yższy  

sąd w Poznaniu orzekł, że dziecko hr. Kwi- 
leekiej jest w  rzeczyw istości synem  Cecylii 
M eyerow ej, żony robotnika kolejow ego na 
Śląsku  austryackim . Sąd  oparł sw ój w yrok  
na zeznaniach św iadka, byłego sąsiada Kw i 
leckicb, któremu zm arła hrabina miała się 
przyznać, że dziecko nie jest jej lecz podsunięte. 
Chłopak ten kończy 1 3  rok życia i ma się 
odnaczać w ielką in te ligen cją . Ogólnie m ówią, 
że jest nadzw yczaj podobny do zmarłej hra
biny i dlatego nie w ierzą, żeby M eyerowa 
była jego matką. Przeb yw a on obecnie u hr. 
Zbigniew a Kw ileckiego w W róblewie. M iędzy 
M eyerow ą a rodziną Kw ileckich m ają się to
czyć rokow ania o adoptowanie przez hr. K w i 
leckiego tego dziecka.

** *
„Fenom en n atury*, „prototyp człow ieka*, 

„ jed yn y  okaz na kontynencie*, słowem , po
siadacz wieiu tytułów , czyli szam pacs, któ 
rego nazw ano „M aurice I .“ , po przeszło mie 
sięeznych popisach w  cyrku  A . Cinisellego, 
zdechł onegdaj w W arszaw ie. Z ubytkiem  tej 
m ałpy pozbawione zostały pierwszorzędne 
cyrk i i „V arietea“ jednej z przedniejszyeh 
przynęt. Szym pas „M aurice I .“ , o którego 
ubiegał się dyrektor Ciniselli przeszło od ro 
ku, miał w  W arszaw ie „pow odzenie* n iezw y
kłe. Tłum y odw iedzały cyrk i, podziw iały go 
z takiem zaciekawieniem , jak b y  n igdy... małp 
nie w idziały. Szym pans b ył w łasnością gło
śnego hodow cy zw ierząt Hagenbecka w  Ham

burgu, obw ożony zaś był przez Anglika Ca- 
stany, k tóry  otrzym yw ał za popisy szym - 
pausa pod sw oją tresurą początkow o po 10  
tysięcy  rubli gaży  m iesięcznej, ostatnio w 
cyrku  Cinisellego 6000 rubli.

Szym pans p. C astany, w tydzień po spro 
wadzeniu go do W arszaw y zaczął chorować 
i ja k  u w szystkich  małp zresztą w  naszym  
klim acie, zaczęły w ystępow ać ob jaw y suchot 
płucnych. Ostatecznie po onegdajszem  przed
staw ieniu szym pans skończył karyerę . Padł 
na paraliż płuc. P . C astany zabiera zdechłe 
go szym pansa do Ham burga, gdzie ma być 
w ypchany i um ieszczony w  olbrzym iem  Mu 
zeura hodow cy H agenbecka. Szym pans w 
ciągu dwu lat ostatnich przyniósł swem u 
im presaryow i blisko 300 000 rubli. Koszt je  
go utrzym ania w ynosi przeciętnie 400 rubli 
rocznie; przewożono go zazw yczaj w w ago
nach sypialnych i trzym ano go w  mieszkaniu 
tresera w  pokojach hotelow ych. W W arsza
w ie szym pans był w  czasie sw ej bytności 
podziw iany przez przeszło 50 000 osób, tyle 
bowiem mniej więcej osób zwiedziło cyrk  w 
tym sezonie. Im presario pociesza się, że po
siada drugiego takiego sam ego szym pansa, 
którego ina z sobą w  W arszaw ie i który od 
dłuższego już czasu tresow any, w ykazu je 
podobno zdolności takie sam e, co pierw szy.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

P o  p rze b y c iu  o d ry
je s t  em u lsy a  S C O T T A  n a jp ew n ie jszym  
środ kiem , zap o b ieg a ją c ym  p o w ażn ie jszym  
chorobom . K to  EMULSYI SCOTTA po raz  
p ie rw sz y  p ró b u je , zd u m iew a s ię , ja k  ona 
sz y b k o  p o tra fi w zn aw iać  zan ik łe  s i ły . D o
bra  s ła w a , ja k ie j

EM U LS Y A  SCOTTA
w szęd zie  z a ż y w a , p o leg a  g łó 
w n ie  n a czysto śc i w yb o rn o ści 
w sz y stk ich  je j sk ła d n ik ó w .

N aw et n a n a jw ra ż liw sz y  żo
łą d e k  i n a jb ard zie j o słab io n y  
organ izm  w y w ie ra

Emulsya Scotta
n a jk o rz y stn ie jsz y  w p ły w .

T y lk o  EMULSYA SCOTTA je s t  
Prawdziwo tyi- p raw d ziw ym  i n iezrów n an ym
m a rk ą y  bakiemj W Z O r e m  e m u l s y i .

U2* Pwyrob» Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h.
SCOTTA. Do nabycia we wszystkich aptekach.

Ciągnienie Loteryi T . S. L .
3 0  g r u d n ia  b . r .

Losy po 1 kor. na cele obrony kresów!
Niechaj każdy nabędzie przynajmniej 1 los, a 

przyłoży jedną cegiełkę do budowy odrodzenia 
kresów polskich.

P o le ca m y  n asz ym  rodzinom  ja k  n a j
goręce j

Kolińską domieszkę do kawy.

Adwokat krajowy dr Michał Landau
p r z e n i ó s ł  k a n c e l a r y ę  z Tarnopola

do Nowego Targu.
Lecznica chi
rurgiczna, In
stytut Roent- 

genowskl
z przenośnym 

aparatem
Szwedzka gi

mnastyka le
cznicza.

Dra Artura Frommera.
Kraków, ul. iw . Tomasza 18,

I. piętro.
(Róg ul. Floryańskiej). Telef. 81
G odz. p rz y ję ć  od 9 do 1 1 .  
G odz. o rd yn a c . od 3  do 4. 
Oddzielne ambulatoryum dla 

mniej zamożnych osób.

Kancelarya adwokacka w większem 
mieście prowincyonalnem poszukje 
ru ty n o w a n e g o  k o n c y p te n ta

Bliższej inform acyi udzieli z grzeczności p. 
dr Ignacy Lauer, adw okat w K rakow ie, Grodzka.

Od Administracyi.
P ro s im y  z a łą cz o n y m i czek am i odn ow ić 

pren um eratę  za miesiąc styczeń zaraz  w  
p ie rw sz ych  dn iach  sty cz n ia  ce lem  u n ik n ię
cia p rz e rw y  w  w y s y łc e , k to  n ie p rześle  b o
w iem  p re n u m era ty  n a jp óźn ie j do 5-go  "s ty 
czn ia  tem u w strz y m u je m y  d a lszą  w y s y łk ę  
„N ap rzo d u *. O sob n ych  upom n ień  n ie  w y s y 
ła m y .

Szan. Biurom dzienników raz  je sz c z e  p rz y 
pom in am y, że z w ro ty  p rz y jm u je m y  za  
listopad  ty lk o  do 5-go  s ty c z n ia ; później 
n a d esła n e  n ie  zo stan ą  u w zględ n io n e.

M iejscow i ab on en ci m o gą  p łac ić  a lb o  w 
ad m in istracyi, a lb o  do rą k  in k a se n ta , n ie 
-.aś roznosicielom .

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z o d s y łk ą  do d o m u ...............................K  2 ’—
bez o d s y ł k i ..................................................K  1*60

A d m in is t r a c y a  „Naprzodu*.

Zjednoczone austr. akcyjne towarzystwo żeglugi parowej

„A U STR O  AM ERICANA"
i R egu larny bezpośredni

ru ch  z  A ustryi do  A m eryk i, K anady i  t. d. 
Rozkład jazdy z Tryestu do Nowego Jorku:

„ M a r t h a  W a s h i n g t o n " ................................................ 4  g r u d n i a
„ A l i c e " ................................................................................ 1 8  „

  1 9 1 0  ---------
„ O c e a n i a " ...............................................................................1  s y t c z n i a
„ A r g e n t y n a " .....................................................................1 5  „
„ M a r t h a  W a s h i n g t o n " ..............................................2 7  „
, A l i c e " .......................................................................................... 5  l u t e g o
„ O c e a n i a " ................................................ . . . . 1 9  „

z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeiro:
„ F r a n c e s c a " .....................................................................2 3  g r u d n i a
„ A t l a n t a " ........................................................................... 3 1  „

  1 9 1 0  ---------
„ L a u r a " ................................................................................ 2 0  s t y c z n i a
„ S o f i a  H o h e n b e r g " ....................................................lO  l u t e g o

Z m ia n y  z a s t r z e g a  s ic ; , 
jeneralna Ajencya dla Galicyi 1 Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych

G O L D L U S T  i  S p .  K r a k ó w ,  u l. L u b ic z  7 .
(naprzeciw dworca kolejowego),

L w ó w ,  ul. Na Błonie L. 2, oraz wszystkie prowincyonaine ajencye.
B IU R O  S P E D Y C Y JN O - K O M IS O W E .

iu n r n c ł  z fabryki m°żna
Ww I J i  U w l  najtaniej sprow adzić

s u k n a  d la p ań i p a n ó w .
Żądajcie bezpłatnego przysłania wzorów naszych

CZARUJĄCYCH NOWOŚCI JESIENNYCH I ZIMOWYCH.
Ręczymy za nienaganny, dobry towar. Przykrawa się na każdą 

miarę. Resztki sprzedaje się po cenach niebywale niskich.
I-szy śląski dom wysyłk. sukna fabr- „Sudetia“ Jagerndorf Nr. 107 (śia.k austr.).

Konc. B A ZA R
pod .Złotym Jeleniem*

w KRAKOWIE, przy ul. św. Anny 1.5.
Kupuje, przyjmuje i sprzedaje wszel
kiego rodzaju starożytności, jako też: 
złoto, srebro, porcelanę, meble nowe 
i używane i przedmioty służące do do
mowego użytku. Futra i garderobę tak 

męską jak i damską.

N a  G w i a z d k ę
p ra k ty c z n e  p o d a r k i! !

„ K a !o -W ib r a t o r “
przyrząd usuwający radykalnie zmar
szczki i złą cerę, działa przeciw bez
senności, wypadaniu włosów, hólu gło
wy, gardła, żołądka, gośćcowi, chorobie 

serca i wielu innym. 
Kompletny 6 pelot . . . . K 25’—
z jedną p e l o t ą ........................ K  15 ‘—

Do 1  stycznia 10  procent rabatu. 
Broszurki i objaśnienia darmo.

N a  s k ł a d z i e :  l o r n e t k i  n a jn o w s z e g o  s y s t e m u  —  
b in o k le  —  l u s t e r k a  p o w i ę k .  —  t e r m o m e t r y  itp .

T .  A r m a t y ® ,  optyk i mechanik
K raków , p la c  M aryacki Ł. 3 .

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Panów, iż mój od kilkunastu lat 
istniejący

Z A K Ł A D  F R Y Z Y E R S K I
pod firmą ADOLF LEIBOWICZ w Krakowie przy ul. Rakowickiej 17

zupełnie odnowiłem i wedle wymagań hygieny urządziłem.
Dla stałych moich Abonentów oddaję osobne skrytki z przyborami 

do golenia. — Na składzie posiadam wszelkie przybory toaletowe.
Przyjmuję wszelkie roboty z włosów, kupuję też włosy czesane 

i strzyżone. Przyjmuje się brzytwy do obciągania i do ostrzenia.
C e n y  u m i a r k o w a n e .

Dziękując za dotychczasowe względy Szan. moich Klientów, upra
szam o dalsze odwiedziny, kreślę się z poważaniem ADOLF LEIBOWICZ.

O b szern y  pokój
umeblowany do wynajęcia przy pl. 
Groble 15. I.

A gen ta
dobrze wprowadzonego w handlach 
artykułów spożywczych poszukuje 
się. Zgłoszenia pod Monopol Jasna 8.

Na ra ty
bez podwyższenia cen na bardzo ko
rzystnych warunkach zegarki, łańcu
szki dla Panów i Pań, prawdziwe, 
piękne, rządownie puncowane 4 K. 
miesięcznie. Proszę żądać listy za
mówień. Dostarcza do każdej miej
scowości R. LEGHNER, Dom ekspor
towy zegarków I wyrobów jubilerskich 
Lundenburg. — Uprasza się o wczesne 

zlecenia na gwiazdkę.

Ś w i e t n y  b y t ,
Uczymy darmo pończosznictwa ku
pujących maszyny Zwierzyniec Mi
ckiewicza 19. — B. „Syrena* Tam 
że tania sprzedaż wyrobów.

Odrębny salonik 
do czesania dla pań!!

Krepa we warkoczach na pod
kładki, siatki na składzie. Przyj
muje włosy wyczesane na wy
rób warkoczy i loków. Z. Lamens- 
dorf, fryzyer, ulica Sławkowska 11, 
^ ^ ^ o ł^ G r a n d ^ io t e lu ^ ^ ^ ^

»►<>

R e u m a ty z m , p o d a g r a ,  
n e w r a lg ia  I o z Ią M n y ,

powodują ogromne cierpienia. Do łagodzenia i . uspokojenia 
bólu, do usunięcia obrzmień i do umożliwienia poruszenia 
się stawów, do usunięcia nieprzyjemnego swądzenia używa 

się z niezwykłym skutkiem

CONTRHEUMAN
(marka dla mentolowo-salicylizowanego ekstraktu kasztanów) 
przy nacieraniu, masowaniu lub w okładach. 1  tuba 1  kor.

Za poprzedniem nadesłaniem K V58 przesyła się 1 hrtę fraace.
Za poprzedniem nadesłaniem K 5‘— przesyła się 6 tub franca.
Za poprzednie* nadesłaniem K 9-— przesyła sfę ie tub franco.

W y r ó b  1  s k ła d  g łó w n y

B . F R A G N E R A  A p t e k a
c. k. dostawcy dworu PRAGA iii. Nr. 283.

U w a ż a ć  n a le ż y  n a  n a zw a ; p r e p a r a t u  i w y t w ó r c y .
Do nabycia we w sz y s tk ic h  aptekach.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ iiiiiiiim aas

M A U R Y C Y  S C H A P I R A I
< ► egzaminowany nauczyciel buchalteryi,
n w  K rak ow ie , u l. S ta ro w iś ln a  3 9 , p a r ter

udziela gruntownej nauki

buchalteryi pojedyncze! i podwójnej
z przygotowaniami do egzaminu w c. k. Akademii handlowej

oraz stenografii polskiej i niemieckiej korespondencyi handlowej, 
rachunków kupieckich, bankowych i t. p., również w języku pol

skim i niemieckim pod przystępnymi warunkami.

D O M  E K S P E D Y C Y J N Y

C .W . B ESTM A N N
H A M B U R G  8

załatwia ekspedycyę ładunków zbiorowych przez Wrocław, 
Mysłowice po cenach niskich.

W  K o re sp o n d e m c y a  po  p o lsk u .

3 0 “/ . 30%
Na gwiazdkę!|W| cena zniżona!

J ó z e f  F e il , u). G ro d zk a  6 0  A . poleca
Zegarek niklowy syst. Roskopf K 4, te Bame 3 szt. K 1 1 .  Zegarek 
nikl. G. Roskopf patent K 7, ten sam 3 szt. K 19 50. Budzik kole
jowy K  3, ten sam 3 szt. K 8. — Pierścionki 14 karatowe złoto 

męskie lub damskie po koron 7 i wyżej.
Wielki wybór na składzie! Cenniki na żądanie wysyłam darmo 1 opłatnie!

W T T f T T T T T



DODATEK LITERACKI DO NUMERU ŚWIĄTECZNEGO „NAPRZODU".

P O B U D K A .
Precz z m ałoduszną rozpaczą 
Nie wolno rozpaczać nam !
Niech m yśli zuchw ale skaczą 
Do niebios zam kniętych bram !

Niech biegną jak  hufce zbrojne, 
I sztandar rozw iną swój,
Niech spieszą na św iętą wojnę, 
Na w ielki o prawdę bój.

Niechaj nas klęski nie straszą 
Niech hasło bojowe brzm i:
Za naszą wolność i w aszą !
Za przyszłych braterstw a dni!

Adam A snyk.

Z  p ie rw o c in  ru c h u .
P i e r w s z a  p o l s k a  b r o s z u r a  r o b o t n i c z a .

Trzydzieści ośm lat minęło od czasu, jak  
B o l e s ł a w  L i m a n o w s k i  — dziś czcigo 
dny patryarcha socyalizm u polskiego —  w 
stow arzyszeniu  rzem ieślniczem  „G w iazd a" we 
Lw ow ie w ygłosił dw a odczyty „O k w e s t y i  
r o b o t n i c z e j " .  Później odczyty te w ydru
kow ał w łasnym  nakładem  — i w  ten sposób 
pojaw iła się p ierw sza oryginalna broszura 
polBka, o robotnikach m ówiąca i do robotni 
ków  zwrócona. O dczyty odbyły się w marcu 
1 8 7 1  r. — pierw szy z nich w ygłoszono 19  
m a r c a ,  a w ięc nazajutrz po wj^buchu K o
m uny paryskiej. Podczas gd y tam, nad brze
gam i S ekw an y w szczynał się v/ielki i  k rw a 
w y  bój proletaryatu o w yzw olenie społeczne 
i polityczne, a pod czerwonym  sztandarem 
paryskiego ludu w alczyła rów nież najlepsza 
część naszej em igracyi powstańczej — tu, 
we Lw ow ie z ust bojownika spraw y narodo
wej robotnicy po raz pierw szy usłyszeli „do
brą now inę" w yzw olenia społecznego. Lima 
now ski m ówił pow ściągliw ie, nie rozw ijał 
program u w a lk i; nic dziw nego : przem aw iał 
do robotników, którzy zapewne bali się sa
mego słow a „socya lizm ", przem aw iał w  sto 
w arzyszeniu , założonem i patronowanem  przes 
.d em okratów " ; w reszcie i z władzam i liczyć
się należało, -bo aocyaiizni byi w ów czas grun
tow nie zakazaną rzeczą. A le i w  tych nie
dogodnych ramach Lim anow ski zdołał dać 
obraz, gdzie spraw a robotnicza w ystępow ała 
jako potężny czynnik odrodzenia narodu i 
lodzkcśei, jako pobratanie się „w ied zy  z pra 
cą celem zdobycia lepszego jutra.

P i e r w s z e  p o l s k i e  p i s m o  r o b o t n i c z e .
W ychodziło w e Lw ow ie od r. 18 7 2  pismo 

„C zcion ka" pod redakcyą Leona Zubalew ieza. 
B y ł to organ fachow y, drukarski. Po upadku 
tego pisma, od 1  lipca 18 7 8  r. poczęła w y 
chodzić, pod redakcyą J ó z e f a  D a n i l u k a ,  
. P r a c a " ,  z początku również organ facho
w y , „dw utygodnik, pośw ięcony sprawom  dru 
karskim ". A le już z początkiem następnego, 
18 7 9  roku „P ra c a "  zmieniła swój charakter, 
rozszerzyła zakres swoich zadań. Stała Bię 
„dw utygodnikiem , poświęconym  s p r a w o m  
k l a s  p r a c u j ą c y c h " .  W bieżącym  w ięc 
roku uplynęjo trzydziestolecie od chwili po
wstania pierwszego organu ogólno robotni 
czego, a zarazem socyalistycznego, na zie
miach polskich. Skrom ny był program „P ra 
cy > w  kilku słow ach na czele 1  go numeru 
z r. 18 7 9  w yłożony, skrom ny w  form ie, do
niosły w  tre śc i: obznajm ianie ogółu klas
pracujących z naj ważniej szemi zdobyczam i 
ludzkiej mygii i nauki> i z a r a z e m  bronie
nie publiczne interesów tych klas, osobliwie 
interesów ekonom icznych i tow arzyskich" 
(ch yb a : społecznych, przyp . nasz). Nieliczna 
była w ów czas w e Lw ow ie drużyna uświado 
m ionyck tow arzyszów , którzy pochodnią so 
cyalizm u Btarali się prześw ietlić galicyjskie 
m roki. B y li to pionierowie, mozolnie, wśród 
przeszkód bez liku toru jący ludowi drogę. 
B y ł Antoni M ańkow ski, Bolesław  Czerw ień
ski, Jó z e f Daniluk (Lim anowskiego władze 
policyjne w yd aliły  w październiku 18 7 8  r ) ;  
pracow ał w raz z nimi Iw an Franko. Było  
kilku jeszcze czynaiejszych  tow arzyszów , któ 
rzy  prowadzili do w alni o lepszą przyszłość 
aw angardę robotniczą. Oni to stw orzyli „P ra  
«§“ > która w  ciągłej w alce z konfiskatam i, 
z brakiem pieniędzy, z brakiem  prenum era 
torów pełniła jednak przez długie lata sw oją 
tw ardą stużbę.

P i e r w s z y  w i e c  p u b l i c z n y  r o b o t n i k ó w  
p o l s k i c h .

Z in ieyatyw y i staraniem  redakcyi „P ra c y "  
odbyłw gię trzydzieści lat temu, 28 grudnia 
18 7 9  r., pierwsze publiczne zgromadzenie 
robotnicze w e Lw ow ie, p ierw szy wogóle w iec 
polski ogólno-robotniczy. W sali ogrodu miej 
skiego zgromadziło się pół tysiąca robotni
ków , aby jaw nie w ypow iedzieć, co im na

sercu leży, i w  uchwałach w yrazić sw ą dą
żność do polepszenia bytu  pod względem  
ekonom icznym  i politycznym . Przew odniczył 
tow. August S k e r l ,  drukarz, referow ał Jó  
zef D a n i l u k .  Po ożyw ionej d yskusyi zgro
madzeni jednogłośnie przyjęli szereg uchwał, 
w yrażających  żądania w  spraw ie zm iany u 
staw y  przem ysłow ej, tudzież żądania polity
czne. Po raz pierw szy robotnicy polscy o- 
św iadczyli publicznie, że powszechne i taine 
głosow anie uw ażają za „jed yn y środek do 
gruntownej popraw y bytu klas pracu jących". 
Zażądali również reform y szkół ludowych, 
skrócenia czasu służby w ojskow ej, zniesienia 
stempla dziennikarskiego i wprowadzenia w ol
ności kolportażu.

Kom isya, w ybrana przez zgromadzenie, o- 
pracow ała w  początku następnego roku pe- 
tycyę  do R ad y państw a, uzasadniającą te żą
dania.
P i e r w s z a  r e w i z y a  w  W a r s z a w i e  w  s p r a 

w i e  s o c y a l i s t y c z n e j .
B yło  to daia 5  sierpnia 18 7 8  r., pod wie 

czór. W m ieszkaniu przy uł. M arszałkowskiej 
Nr 27 , gdzie w  ow ym  czasie było jeszcze 
pusto i odludnie, miało się odbyć zebranie 
robotnicze. Lokatoram i tego m ieszkania byli 
czeladnicy ś lu sa rsc y : „ Ja n  B u ch ", Ludw ik 
Kobylański i Ja n  Tom aszewski. Ja n  Buch 
w ystępuje tu w  cudzysłow ie, gdyż nie było 
to nazw isko prawdziwe. B yło  to „ le w e " na
zw isko L u d w i k a  W a r y ń s k i e g o ,  w iel 
kiego inieyatora ruchu socyalistycznego w 
Królestw ie. Zdrada w  szeregach organizacyi 
doniosła policyi o tem zebraniu. „W ładze" 
zacierały rę c e : oto za jednym  zamachem kil 
kunastu. może kilkudziesięciu ludzi znajdzie 
się w  sam otrrasku. W pobliżu m ieszkania 
kręcili się przebrani po cywilnem u żandarmi, 
zachow ując się bardzo niezręcznie i tam zwra 
cając na siebie uw agę. To właśnie było przy
czyną niepowodzenia łow ów . Bo od kolei 
warszEw sko-w iedeńskiej nadciągała grom adka 
robotników z w arsztatów  kolejow ych. B y ł 
wśród nich W a c ł a w  S i e r o s z e w s k i ,  
w ów czas uczeń szkoły technicznej kolejowej. 
Zwrócono uw agę na podejrzane m anew ry i 
antysocyalistyczne mordy „obserw atorów " —  
i w  lot dom yślono się, o co chodzi. W mie 
szkaniu był jeden tylko Tom aszew ski, któ
rego zdołano w yw abić na ulicę. Rozstawiono 
pikiety, które uprzedzały nadciągających to 
w arzyszów  o niebezpieczeństwie. Ja k o ż  w sz y
stkich zdołano uprzedzić.

Tym czasem  p rzyb yły  w ładze. R ew izya  od
byw ała  się z w ielką pompą. B y ł prokurator 
i 50  żandarm ów oraz poUeyantew. Taki nie
zw yk ły  w ów czas w  W arszaw ie w ypadek 
ściągnął mnóstwo ciekaw ych. Na ulicy zebrał 
się iłum ludzi, pełno było również na scho- 
dach, na podwórzu. Daremnie policya grze
cznie tłom aczy, że to nic ciekaw ego, że tu 
chodzi o fałszerzy  pieniędzy. Tłum nie w ie
rzy, rozum iejąc, że to jest polowanie na ja 
kichś „sp isk o w có w ". O czywiście iłum w spół
czuje z tym i „sp iskow cam i" i niejako prze
kleństwo sypie się na carskie stupajki.

Nagle przed dowem zatrzym uje się do
rożka. Ludw ik K obylański w racał z fabryk i, 
wioząc ze sobą łóżko. W idząc, co się święci, 
K obylański popędza dorożkarza, aby  jechał 
dalej. A le ten upiera się, że mu pod ten nu 
mer jechać kazano. Przy3kakuje szpicel, w y 
ciąga Kobylańskiego i  dorożki i oddaje w  
ręce żandarm a. Żandarm  z tryum fem  wpro 
w adza K obylańskiego w podwórze. A le dziel
n y  ślusarz nie traci przytom ności: wyjmujfe 
z kieszeni... zepsuty rew olw er, dany mu do 
napraw y, m ierzy do swego anioła siróża. Ten, 
przerażony, cofa się. K obylański biegoie do 
muru, który odgradzał podwórze od sąsie
dnich ogrodów. Żandarm  za nim z obnażoną 
szablą. Ale już tylko  zdołał ciąć Kobylań 
skiego w but, lekko kalecząc go w  n o g ę .—  
Kobylański przesadził mur i um kuął.

Tak zakończyła się ta pierw sza „ s o c ja l i
styczn a" rew izya w  W arszaw ie.

Niestety, w  trzy  dni potem zabiegi żan- 
darmskie uw ieńczyły się powodzeniem . D aia 
8 sierpnia aresztowano na dworcu Ja n a  To
m aszewskiego, który miał w yjeżdżać, (później 
stał się zdrajcą) i odprow adzających go : W a
cław a Sieroszew skiego i Kazim ierza Pław iń 
skiego. A  potem nastąpiły liczne rew izye i 
aresztowania.

P i e r w s z e  a r e s z t o w a n i a  s o c y a l i s t ó w  
w  K r a k o w i e .

Ludw ik W aryński szczęśliw ie uniknął are
sztow ania, ale jeszcze praw je dw a m iesiące 
był w  W arszaw ie, zawBze czynny, niezm or
dow any, dw orując sobie z policyi. Pow iadają 
nawet, że pewnego razu, gd y  spotkał na u licy 
Plew ego (słynnego później m inistra, który 
w ów czas b y ł prokuratorem  w  W arszawie),

grzecznie mu się ukłonił... W reszcie tow arzy
sze praw ie przem ocą wypchnęli W aryńskiego 
z W arszaw y. Udał się do Lw ow a, a stąd do 
Krakow a. W Krakow ie nie było jeszcze w ów 
czas żadnych przejaw ów  ruchu socyalistyez- 
nego: W aryński i tu, ja k  w W arszaw ie, speł
nił sw oje zadanie tw órcy i inieyatora. Wnet, 
pod czarującym  w pływ em  jego propagandy, 
poczęły się tw orzyć kółka socyalistyczne, 
złożone z robotników i inteligentów. W aryń
ski jednak zupełnie nie liczył się z odrę
bnymi warunkam i działalności na gruncie 
galicy jsk im : w  K rakow ie pragnął działać zu
pełnie tak sam o, ja k  w  W arszaw ie, żywcem  
w ięc przeniósł do K rakow a spiskow e form y 
i abstrakcyjnie rew olucyjny charakter ów cze
snej roboty w arszaw skiej.

Krótko trw ała ta działalność i młodzi spi
skow cy znaleźli się rychło — pod kluczem. 
Oto jak  zaczęły się aresztow ania: jeden z 
tow arzyszów  przyw iózł do K rakow a z W ar 
szaw y przekład broszury Liebknechta „W  o- 
bronie p ra w d y "; drukarz Koziański zgodził 
się drukować, w ziął pieniądze, w ydrukow ał 
broszurę — a potem „nam yślił s ię " i —  za
wiadom ił policyę o spiskujących socyalistach. 
W lutym  18 7 9  r. aresztowano W aryńskiego 
i trzech innych „obcokrajow ców ". A  potem 
zaczęto na chybił trafił aresztow ać w szystkich 
„podejrzanych" w  K rakow ie, w e Lw ow ie i 
w  Wiedniu. Rok cały ciągnęło się śledztwo 
i przez ten czas w iększość oskarżonych prze
byw ała w  więzieniu. Z więźniam i obchodzo
no się brutalnie; niektórych podczas areszto
wania okrutnie zbito; oskarżeni głodów ką 
dopiero zm usili sąd do przyspieszenia termi 
nu rozpraw. Poniew aż wśród oskarżonych 
byli uczniowie sem inaryum  nauczycielskiego, 
w ięc władza szkolna na sw oją ręką przepro 
wadziła śledztwo i 50  uczniów w ydaliła, a 

.polieya w ysłała  ich „do m iejsc przynależno
śc i" . B y ły  i inne skandaliczne, oburzające 
fak ty . „D ziennik polski" i „G azeta narodo
w a" stw ierdziły obecność Plew ego w  K rako
wie podczas śledztwa. Z rosyjskich  źródeł 
u r z ę d o w y c h  w iem y, że do G alicyi zje 
chał pomocnik prokuratora w arszaw skiego 
sądu okręgowego Bogdanowicz, który „z  pa
pierów policyi lw ow skiej i krakow skiej w y 
dobył" w szystkie dane, potrzebne władzom 
m oskiewskim . Niedość tego : Ludw ik Stra- 
szewiez pociągnięty do odpowiedzialności 
tylko z lego powodu, że znał się z niektó
rym i z oskarżonych i że znaleziono u niego 
j e d e n  egzem plarz broszury socyalistycznej. 
był tak naiw ny, ź& w  śledztwie w ym ienił 
40 osób w  Królestw ie, z którem i łączy ły  go 
przyjazne stosunki. Prokurator w szystkie te 
nazw iska podał do wiadom ości w ł a d z o m  
m o s k i e w s k i m ! !

Rezultatem  tych czułych stosunków  poli- 
cyjno trójzaborow ych był p o g r o m  o r g a 
n i z a c y i  w a r s z a w s k i e j  w  kwietniu 
18 7 9  r.

Proces krakow ski przeciwko 3 5  tow arzy
szom rozpoczął się 16  lutego 18 8 0  r. i trw ał 
dwa m iesiące. Przysięgli w szystkich  oskarżo
nych u n i e w i n n i l i .  Policya tedy grunto
wnie skom prom itowała się, a „C za s", który 
przez czas procesu szezui przeciwko soeyali- 
stom, aż zaw ył z w ściekłości. ... „Zakończę 
nie tego zbyt długo ciągnącego się procesu — 
pisał — stało się klęską społeczną, polityczną 
i narodową. Najdziksze teorye przew rotu... 
nie zostały potępione, a w  osobach ich w y 
znaw ców  są dziś uniew innione. D eprym ujący 
to, a naw et dem oralizujący fa k t" .,.

Res.

LEO BELMONT.

B A J K A  I D E O W A .

Oto bajka: poważny w niej sens odnajdziecie...

Władykę barbarzyńców pouczał misyonarz,
Że miłość jest ideą najpiękniejszą w św iecie: 

„Gdy się o tem przekonasz.
Może cudów dokonasz 

I zaszczepisz ideę tę ziemi narodom,
Wsiom i grodom".

Uwierzył dziki władca: modli się i pości, 
Hołduje miłości,

Nową wiarę przyjmuje wraz z całym narodem..
Potem zbiera hufce zbrojne,

By miłość głosić innym narodom — przez wojnę..
Idą — kapłan szedł przodem.

Wstąpili w obcą ziemię: tu dziesięć tysięcy 
Mieszkało ludu; ani mniej ni więcej...
Ci pogańskie okrutne miłowali bogi.

Stoczono bój złowrogi...
Siedem tysięcy krwawe położyło kości,

Reszta przyjęła — religię miłości!...

ZBIGNIEW WOSZCZYŃSKI.

Baśń o Wieczystej Potędze.
i.

ZBRODNIARZ.

T e z a .
Do oślizgłej i  pełnej gadów  ciem nicy za

krada się słabe światło.
W wyłom ie muru ukazu ją się powoli czy

je ś  palce, w suw a się ostrożnie dłoń pom ar
szczona i podaje zgłodniałem u w ięźniow i 
chleb i wodę kryniczną.

— Jesteś, p an ie?  — pyta się cichy głos 
z zewnątrz i powoli, spraw nie, odryw a k a
w ały  zmurszałego muru.

To stary  niew olnik-w yzw oleniec przyszedł 
ratow ać swego pana przed zam stą Cezara.

— B yłeś dobry — mówi, czyniąc powoli 
coraz w iększy otwór z wyłom u — w alczyłeś 
z prześladowcą naszym  i oto ległeś pow alony 
jego mocą. A le przed tobą b yli inni, co ró 
wnież w  imię królestw a maluczkich w ałczyli 
i życie oddali... A  i po tobie przyjdą n ie
ustraszeni i w ierzący, że Praw da zw ycięży. 
I musi z w yciężyć ! Dla tej P raw dy, dla jej 
zw ycięstw a On u m a r ł !  —

I opowiada drżącem i usty o M istrzu, który 
chodził od miasta do miasta i zbierając rze
sze głodnych i m aluczkich, nauczał je  i o- 
św iecał. M ówi mu o Jego  czynach, pełnych 
miłości, o jego słodkich, zbolałe serca ludz
kie kojących  słow ach nauki. Opisuje bolesne 
jego w ejrzenia, gd y  m ową chłostać musiał 
m ożnych i złych tego św iata, opisuje smu
tek duszy, gd y  zdradzony i opuszczony ko
nał sam otnie. — —  —

I p yta :
—  W ierzysz mi, panie, że śmierć tw oja 

będzie nie upadkiem , ale tryum fem ?
— W ierzysz mi, panie, że przyjdzie czas 

królestw a Tego, który m aluczkich ukochał?
— W ierzę — szepcze więzień.
I, oto, stoi przez chw ilę oszołom iony i zmru

żyw szy  oczy, uie śmie ja  otw orzyć. Czuje 
na swej tw arzy  ciepłe promienie słońca, czuje 
jego blask.

— Słońce! — — słońce!
Tym czasem  czyjaś atłasow a, ciepła dłoń 

bierze go za rękę, pociąga ku sobie i sze
ptem stara się nakłonić.

— Uciekajm y, p a n ie ! ------------- U ciekajm y!
W ięzień drgnął na dźw ięk tego głosu. Otwo

rzy ł oczy.
W ciem nicy jego mur w yw alon y, a przed 

nim sto ją : Nikanos w yzw oleniec i Chloe, w y- 
znaw czyni „now ej w ia ry " . —  —  —

A n t y t e z a .

Szarym  świtem  do celi kazam at forteez- 
nych wchodzi zaspany, przestraszony sługa 
B oży.

Żołdak, stojący przy drzw iach na warcie, 
brutalnie budzi sk az ań ca :

—  Ju ż  c z a s ! . . .
S ł u g a  B o ż y ,  kładąc drżącą dłoń na ra 

mieniu skazań ca:
Przygotuj się syn u ! Zgrzeszyłeś ciężko, 

albowiem  powiedziane je s t : „n ie z a b ija j!" . 
A le jeśli skrucha tw oja będzie szczerą, jeśli, 
oto, w  godzinę śm ierci, żałow ać będziesz 
czynu, który popełniłeś, odpuszczone będą 
grzechy twoje.

S k a z a n i e c ,  zryw ając się szy b k o :
N igdy!
Tyrana, który lad  ciem iężył, zabiłem ! Z a

biłem tego, k tóry  tysiącom  m atek w yd arł sy 
nów, tysiącom  żon zam ordował m ężów. Z a
biłem nie brata-człowieka, ale mordereę m o
ich braci. I mamże żałować, żem pozostałych 
od m ąk i śmierć w y b a w ił?

S ł u g a  B o ż y :
Niezbadane są w yroki O patrzności! C hry

stus Pan nasz nauczał, a b y  m iłować nieprzy- 
jacio ły  sw oje, a ty  jakżeś m iłował, skoro 
krw ią  się splam iłeś? Uderz się w  piersi i w o
łaj głosem skruchy i pokuty, żeś zbrodnię 
straszną popełnił, o m iłosierdzie Boże i zmi
łow anie nad duszą grzeszną b ła g a j!

S k a z a n i e c :
A  czyż krw ią  za krew  nie zap łacę? Czyż 

pętlica, w  której ciało moje zaw iśnie, nie 
czeka już na m n ie? — — —

Długa — bardzo długa chwila milczenia.
—  O, nie! Nie chcę żałow ać! G d yby nie 

jedno, ale tysiąc  żyć miał tyran , po tysiąc
kroć chciałbym  zm artw ychw stać, aby  go zgła
dzić!

S ł u g a  B o ż y :
Szatan i pycha opętały twoje serce, sza

leńcze! C zyż nie słyszych  tych zgrzytliw yeh  
uderzeń topora? To zbijane deski szubienicy



tak jęczą nad zatw ardziałością tw oją... Kajaj 
się! Kajaj się, póki czas jeszcze... W idzę sza 
tana, jak  czeka niecierpliw y pod szubienicą 
na duszę tw oją. Przez pola nasze b ieży ze 
świstem  radosnym , pew ny sw ej zdobyczy. 
A le ja  obronię ciebie... Oto krzyż... k lęknij... 
złóż dłonie do m odlitw y...

O ł o s  z d a l a :
Gotowe!
G ł o s  z b l i s k a :
W yprow adzić skazańca!

Szybko wchodzi do celi żołdactwo.
S ł u g a  B o ż y :
Mów za m ną: Żałuję, Boże, mojego czynu 

okrutnego i w yzn aję  przed Tobą...
S k a z a n i e c :
Nie, n ie! O dejdź! J a  idę um ierać za wol 

ność m ych braci... Odejdź... nie odbieraj mi 
w iary  w  przyszłość...
Straż chwyta go, wiąże mu w tył ręce i wyprowa

dza szybko.
S ł u g a  B o ż y  sennie, ociężale szepce mo

dlitw ę:
Oto, Panie, w zyw ałem  go, ale nie usłuchał 

grzesznik zatw ardziały głosu Tw ego. T y je  
dnak, Panie, którego m iłosierdzie jest bez 
mierne, ulituj się duszy grzesznej...

S t r a ż n i k  w i ę z i e n n y :
Proszę do drugiego!... M am y ich na dziś 

jeszcze k i lk u .------------

II.
W S Z E T E C Z N IC A .

T e z a .
Omdlałe, przepalone od słońca ciało w sze

tecznicy odw iązuje od słupa m łody w yznaw  
ca „now ej w iary* .

Oczy m a łez bolesnych pełne, a dotykając 
się falistej linii je j nagich bioder nie czuje 
w  sercu nic —  nic w ięcej, ponad litość bez 
m ierną...

Pragnie ostrożnie w ziąć ją  na sw oje bary 
i unieść. D elikatnie próbuje pochw ycić jej 
ciało zbolałe, ale oto już poczynają go do
biegać zbliska g łosy tłuszczy, która, dźwi 
gając kam ienie za pazuchą, biegnie w ykonać 
spraw iedliw ość Zakonu. Albowiem  od w ieków  
wiadomem jest, że kto w szeteczeństw o pło
dzi — śmierć m u! A  ta, oto, złapaną została 
dziś przez męża w  łożu jego z kochankiem.

Ale on —  sługa jej —  chce ją  ratow ać, bo 
go uczono, b y  m iłował i pom agał nieszczę
śliw ym .

— W szetecznica!
Ten w yraz ohydny, ja k  biczem  sm aga mu 

tw arz i na chw ilę paraliżuje wolę.
Pogw ar zbliżającego się tłumu rośnie, 

wzm aga się gw ałtow nie. Ju ż  słychać św ist 
padających zdała kam ieni.

—  Nie! Nie! Przecież On nie odepchnął 
Jaw nogrzeszn icy naw et!

Chw yta w ięc szybko ciało omdlałe i jak  
jeleń  m łody, biegnie szybko po gruncie ska 
listym , przebiegając od złomu do złomu, byle 
się sk ryć  przed tłuszczą.

Dziki, w ściekły okrzyk gniew u przew ierca 
mu uszy.

To tłum nie znalazł przy slupie o fiary.
—  Gońcie ją !  — krzyczą uczeni w P iśn re.
—  Szukajcie je j!  — w ołają przełożeni ludu.
I  oto rozbiega się na w szystkie  strony

tłum rozszalały, chciw y krw i...
— Tam !... tam !... —  w ołają, w skazująe u- 

ciekającego.
Próżne są młodego w yzn aw cy „now ej w ia

ry *  w ysiłk i.
S ił mu ju ż  nie staje, kolana się uginają i 

drżą pod nim.
— Jeszcze... jeszcze chw ilę — m yśli i zbie 

rając ostatek sił, spogląda na niedaleko sto
ją cą  u brzegu łódź, która ma im b yć w yba 
wieniem .

Nad głow ą, ze św istem , przelatują kamienie.
— Ju ż  tylko sto... już tylko  pięćdziesiąt 

kroków ...
W pada w  gęstw inę drzew  przybrzeżnych.
Omdlałe ciało w szetecznicy tam uje mu ru 

chy, przeszkadza przedzierać się przez za
rośla.

Ju ż  go dopędzają...
Przez głow ę przebiega mu m yśl i przez 

jedną chw ilę w aha s i ę :
— Je śli ją  rzuci, sam  zdąży dobiedz do 

łodzi... ucieknie...
Ta w alka osłabia jego siły , a grad kam ieni 

staje się coraz gęstszy.
— Nie, za n ic ! Ju ż  przecież w ydostał się 

z gęstw iny, już tylko  kilka kroków  do brzegu!
Tłum tym czasem  w yciągn ął sw e w ężow e 

cielsko, zabiegł mu drogę, okolił ze w szyst 
kich stron.

Stanął, bez sił, bez tchu w  piersi.
Na mgnienie oka utracił moc nad sobą i 

powiódł dokoła obłędnym  wzrokiem .
A le to ju ż  ostatnia chwila słabości.
Gdy tłuszcza dobiega —  on stoi w yprosto

w an y, d u m n y :
— Kto z w as bez grzechu...
Kam ień, ja k  pięść, uderzył go w  czoło. 

K rew  zalew a mu oczy, huragan pocisków 
spada na głow ę. Czuje tępy, oszołam iający 
ból ciosów.

Chw ieje się... pada...
O ciało jego i ciało w szetecznicy z głu 

chym łoskotem  uderzają kam ienie. Coraz ich 
w ięcej, coraz w ięcej... Ju ż  ciał z pod stosu 
kam ieni nie w idać... — —  —

A n t y t e z a .

Legat papieski sądzi jedną z tych, które 
podczas długoletniej w ojny krzyżow ej nie do 
chow ały prawow item u m ałżonkowi w iary.

—  Przysięgała  przed U krzyżow anym  —  
m ówi zdradzony mąż groźnie. —  Przysięgała 
na Jego  rany, na krew  św iętą... A  oto, gdy 
przybyłem  niespodzianie z w yp raw y, znala
złem w  domu to szczenię...

To m ówiąc, w skazał na jasnow łosą, stojącą 
obok oskarżonej, dziecinę.

— A  ty , czy dochow yw ałeś mi w iary  pod
czas orgij nocnych w  czasie w y p ra w y ?  — 
jęczy  sm agana biczem przez oprawcę.

A le legat papieski nie pyta o to.
Serce jego , zimne jak  lód, nie w zru szy się 

jękam i katow anej. Przecież... on jeden wie, 
kto tu zaw inił... Nie, n ie !... nie może okazać 
pobłażania, ani lito śc i!

Sucho, bezdźwięcznie i surowo m ówi do 
oskarżonej utartą form ułkę in k w izyto ra :

— Przyznaj się, że uwiedziona przez sza
tana, oddałaś ciało sw oje chuciom sprośnym  
na pohańbienie...

I jeszcze okrutniej i jeszcze bezlitośniej 
d o d aje :

— Oto płód twoich zbrodni!
Jasnow łosa  dziecina, niema z przestrachu,

tuli się do nsgich stóp katow anej o fiary  i 
w ybucha naraz dziw nym , niedziecięcym  łk a
niem.

Legat i sędziow ie m arszczą brwi.
Skinęli ręką na oprawcę.
Pachołkow ie w yciągają  z pieca rozpalone 

żelaza i powoli przybliżają do obnażonych 
pierBi torturowanej.

O m ury lochu obija się i kołacze napróżno 
przeraźliw y, szarpiący n erw y krzyk ...

Czuć spaleniznę pieczonego ciała.
Legat dobitnie pow tarza jeszcze raz sw oją 

fo rm u łk ę:
— Przyznaj się...
Torturow ana nie odpowiada.
Sędziow ie, znudzeni zbyt długo trw ającem

badaniem , spoglądają po sobie. W reszcie, na 
dany znak przez legata, jeden po drugim 
szeplenią n iew yraźnie bezzębnem i u sty :

— W in n a!
— Na śm ierć !

J U T R Z E N K A .
O, julrzenko złota!
Nie jesteś tu już od nas, nie jesteś daleko...
Gdy robotnik przykuty do cewki, do młota, 
Odzyska nieśmiertelną dostojność człowieka.

Ju t pierwszy zabrzpsk jutra odśpiewali ptacy,
Jaż  niebo się rozbiele, jut dzień wam się staje, 
Dzień zbawiony braterstwa, swobodnej dzień pracy, 
Ju t rąbek zorzy płonie nad ziemi okraje...

O wiosno serc, braterstwa łzami urosionycb,
O światło, o wolności niezrównany cudzie,
Gdy nie będzie zwycięzców, ani zwyciężonych 
Ani silnych, ni słabych, tylko bracia ludzie!

A d a N e g ii.

Jakem o mało nie przesłał być kore
spondentem „ N a p r z o d u " ..

(Opowieść gwiazdkowa).

Warszawa, 20  gru d n ia .

D ziw iliście  s ię  zap ew n e , że ju ż  od ta k  
d a w n a  z a leg am  z k o le jn y m i „L ista m i w a r
sza w sk im i* , ja k  g d y b y  tu  u  n a s, n a  tym  
p adole k o n sty tu c y jn e g o  z g rz y ta n ia  zęb ów  
n ic s ię  n ie  d z ia ło . Oj d z ia ły  s ię  i d z ie ją  
rozm aite  rz ec zy , a  że m ilczałem , n ie  m oja  
w  tem  b y ła  w in a . P rz y tr a f ił  m i s ię  bo
w iem  w y p a d e k , k tó ry  o m a ły  w ło s  n ie 
s k re ś lił  m ię na bard zo  d łn g i p rz ec iąg  cza
su  z lis ty  w sp ó łp raco w n ik ó w  „N ap rzo d u *.

B y ło  to  ta k . W ła śn ie  sk o ń czy łe m  je d en  
z ty ch  „ lis tó w  w a rsz a w sk ic h * , k tó re  ta k  
s ię  p o d o b ają  m oim  w rogom  p o lityczn ym , 
i p o szed łem  do łó żk a , m arząc  przed  snem  
o tem , ja k b y  to b y ło  d obrze, g d y b y  ta k  
n a sz a  O. B . sp rz ą tn ę ła  za je d n y m  zam a
ch em  S k a łło n a , K a z n a k o w a , Z a w a rz in a , 
U tg o fa , A le k sa n d ro w a  w raz  z re sz tą  po
d o b n ych  p rzed staw ic ie li „b ra tn ie g o  n a ro 
du* u n a s. N araz  p o sły sz a łe m  o ry g in a ln e  
d źw ięk i na p ed w ó rzu ...

B y ł  to o d g ło s m ia ro w ych  k ro k ó w  zn a 
cznej licz b y  ludzi, zao p atrzon ych  w  cięż
k ie  b u ty , g ło śn o  stu k a ją c e  po a sfa lc ie . P o 
czu łem  to sam o, co z ap ew n e i w s z y sc y  
inni lo k ato ro w ie  k a m ie n ic y , k tó rz y  p od
ó w czas je sz cz e  n ie  sp a li. Ja s n e m  bow iem  
b y ło , że  ten  c h a ra k te ry sty c z n y  h a ła s  m o
g li w y d a w a ć  ty lk o  „p ro le ta ry u sz e  w  m u n 
d u ra ch * , to w a rz y sz ą c y  po licyi, k tó ra  idzie 
na re w iz y ę . N a ch w ilę  b ły s n ę ła  m y ś l o p ty 
m is ty c z n a : „a  m oże to  n ie  do m n ie*, a le  
z g a sła  n a tych m iast, bom  p o s ły sz a ł o d g ło s 
ciężk iego  stą p a n ia  w ła śn ie  n a  tych  sch o 
dach , k tó re  do m o j e g o  m ie szk a n ia  p ro 
w a d z iły .

W  o k am g n ien iu  zm iąłem  i zn iszczy łem  
g o to w ą  ju ż  k o re sp o n d e n c ję  (m inim um  7 K  
50  h  cz y ste j s t r a t y !), u św iad o m iłem  so b ie , 
że  n ic kom p ro m itu jącego  n ie  p o siad am

(nie licząc  fa w o ry tn e g o  „b ro n k a * , ta k  
sch o w an ego , ż e b y  go  sam  Z a w a rz in  nie 
zn alaz ł) i „d la  p rzyzw o ito śc i*  w c iągn ąłem  
tę  część u b ra n ia , o k tó re j n ik t p o ezy j n ie  
p isa ł.

Z am ien iłem  się , ja k  m ów ią poeci, w  o- 
czek iw an ie , łu d ząc s ię  p rzez  k ilk a  m om en
tó w , że sp óźn ion a w iz y ta  m oże b y ć  p rze
zn aczon ą d la  m o jego  są s ia d a  —  b. sy m 
p a ty k a  S . D. K . P . i L .

N ie ste ty , z łu d zen ia  m u s ia ły  s ię  r o z w ia ć ! 
P rz e c ią g ły , o b rzy d liw ie  d e n e rw u ją c y  (tym  
razem ) d źw ięk  d zw o n k a  u  drzw i ja sn o  
w sk a z y w a ł, że to d o  m n i e  m a ją  ta k  pil
n y  in te res  w y s ła n n ic y  p an a  Z a w a rz in a . 
B o , że n ie  do w ła śc ic ie lk i m o jego  m ie
szk a n ia , sta re j w d o w y  po b. u rzęd n iku  j a 
k ie jś  z b y ły c h  in sty tu c y j k ra jo w y c h , o tem  
n ie w ątp iłem .

P rzez  drzw i tym czasem  prow ad zon o 
z w y k ły  w  ta k ich  razach  d y a lo g :

—  K to  tam  ?
—  T e legram .
—  D o k o g o ?
—  D o... (tu w ym ien io n o  m oje n azw isko).
D rzw i s ię  o tw o rz y ły , p o s łysz a łe m  tupot

k ilk u n a stu  n óg  i do poko ju , p ro w ad zącego  
bezp ośred n io  do m ojego  koresp on d en ck ie- 
go  „a p artam e n tu *, w to c zy ł s ię  b rzu c h a ty  
k o m isarz , poprzed zon y przez  w y stra sz o n e 
go  stró ża  dom u, w  to w a rz y stw ie  ja k ie jś  
o so b y  cy w iln e j, re w iro w eg o , dw óch  stój 
k o w ych  i dw óch  ż o łn ie rzy  z n a jeżo n ym i 
b agn etam i.

—  Ł a d n a  h is to r y a !  —  p o m yśla łem  so 
b ie, ro b ią c  n ap ręd ce ra ch u n e k  su m ien ia  z 
ostatn iego  tyg o d n ia , a b y  ja k o ś  d o jść po
w od ów  zup ełn ie  —  zdan iem  m ojem  —  n ie
u sp raw ied liw io n e j „ re w ii* .

— P a n X ?  W a s z i  d o k u m i e n t y . . . —  
rz e k ł słod k im  g ło se m  p. k o m isarz , g d y  
tym czasem  ów  c y w iln y  —  n ajw id oczn ie j 
a g en t „O ch ra n y*  —  rzu cił s ię  do leżącej 
n a  k rz eśle  m oje j m a ry n a rk i, g o rączk o w o  
p rz e trz ą sł w sz y stk ie  k ieszen ie  i, ob szed ł
sz y  m ię d o k o ła , o ta r ł s ię  ja k  k o t b okiem  
o te  m ie jsca , gd zie  m o żn ab y  trz ym ać  r e 
w o lw er.

P o d a łem  p. k o m isarzo w i o w e „d ok u m en 
ty *  w  postaci b ard zo  d o k ład n ie  sp o rz ą 
dzonego przez je d n ę  z z acn ych  to w a rz y 
szek  p aszp o rtu  —  i czekałem , co d a lej 
będzie.

P an  ko m isarz  ro z siad ł s ię  n a  m ojem  
łó żk u  i p rz e g lą d a ł g a z e ty  i k s ią ż k i, leżące  
n a  n ocn ym  sto liku . „O ch ran n ik*  ze rk n ą ł 
pod łóżko , ro z e jrz a ł s ię  po g ra ta ch , leż ą 
cych  n a  b iu rk u  i p o czą ł śc ią g a ć  z etażerk i 
n a jrozm aitsze  d ruk i, o d k ła d a jąc  n iektó re  z 
n ich  n a  stron ę. T ro ch ę  zan iep o k o jo n y , 
sp o jrz a łem  n a  n a g łó w k i ty c h  ostatn ich , 
a le  n a tych m iast u sp o k o iłe m  s i ę : b y ły  to 
w y łą c z n ia  rz eczy , k tó rych  tre ść  zap ew n e 
w y k ra c z a ła  poza g ra n ic e  e ru d y c y i agen ta  
„O ch ra n y * . Z a b ie ra ł je  w ięc , a b y  w y ż sz e  
w ła d z e  o są d z iły , w  ja k im  stop n iu  s ą  k a 
ryg o d n e .

I inni g o śc ie  p o licy jn i n ie  próżn ow ali, 
w ę sz ą c  po w sz y stk ich  k ątach  i zn osząc 
„o ch ra n n ik o w i*  rozm aite  d ruk i. T y lk o  „p ro 
le ta ry u sz e  w m u n d u rach *  drzem ali n a  sw y c h  
stan o w isk ach  u p rogu  po k o ju  i u  drzw i 
m ieszkan ia .

P ra c a  b ad aw cz a  m iłych  g o ści t rw a ła  d łu 
go  —  zdan iem  m ojem  stan  iw czo z a  d łu 
go . K ie d y  w reszc ie  w sz y stk ie  k ą ty  i z a k a 
m ark i z o s ta ły  p rz eszu k a n e , ów  d e leg a t 
„O ch ra n y*  pod szed ł k u  m nie i n ieco  z a 
w styd zo n ym  g ło se m  w y r z e k ł :

—  N iech  s ię  pan  u b ie rz e , p an  p ó jd zie  
z nam i.

R y s y  m oje w y r a z iły  m ożliw e m axim u m  
o b rażon ej go d n o śc i, a le  n ie  p o zo staw ało  mi 
n ic, ja k  u zu p e łn ić  u b ran ie  i u d ać  s ię , d o 
k ą d  m ię poprow ad zą .

Z a b ra n e  u m nie d ru k i zw iązan o  szDaga- 
tem  w  sp o rą  p aczk ę , o d d an ą  pod op ieke 
jed n em u  ze s tó jk o w ych . M nie pow ierzono 
żołn ierzom  i d ru g iem u  stó jkow em u, agen t 
z n ik ł gdzieś ja k  k am fo ra  (szczerze m u ż y 
czy łem  losów  D yrcza), a  p. ko m isarz  od d a
li ł  s ię  w  dorożce.

D alszych  lo só w  o p o w iad ać szczegó ło w o  
n ie  b ęd ę. A n i noc, sp ęd zo n a w  n a jb liższym  
cy rk u le , w  d iew n ian e j k latce , an i ja z d a  pod 
esk o rtą  dw óch  ż o łn ie rz y  i s tó jk o w eg o  do 
„O ch ra n y * , an i d łu g ie  oczek iw an ie , zanim  
m ię staw io n o  przed w yższem i w ład zam i tej 
zacn ej in sty tu cy i, n ie  n a d a ją  s ię  do pro
zaiczn ego  Ojiisu. O dtw orzę te  d o n io słe  fa 
k ty  k ie d y ś  w ierszem .

W  „O ch ran ie*  stw ierd zon o  p rz e d e w sz y 
stk iem , że  je ste m  isto tn ie  tą  sa m ą  oso b ą , 
n a  im ię k tó re j w y sta w io n y  z o sta ł m ój p a 
szp ort (p rzyrzek łem  rów n ież  w d zięczność 
dozgon n ą ow ej towarzysze**, co m i ta k  pię
k n ie  ten  „p a se k *  sp orząd ziła). N astęp n ie  
zw rócono m i w sz y stk ie  z a b ia n e  u  m nie 
d ru k i, u z n a ją c  je  za  ca łk iem  n ieszkod liw e . 
W reszc ie  sp isan o  p rotokó ł, ja k o , że  do ż a 
d n ych  p a rty j p o lityczn ych  n ie  n a leżę , ż a 
d n ych  ludzi, za m u ją cych  s ię  b rzyd k iem i 
rzeczam i polityczn em i nie znam , i o św iad 
czono m i, że tu  z a sz ła  —  p o m y łk a ! Na po
c ieszen ie  dod ano, że to  b y w a  bard zo  czę
sto.

Z n a la z łe m  s ię  w ięc n a  w o ln ości po p rz e
życ iu  sze reg u  dość n ie p rzy je m n ych  em o- 
cy j i w róc iłem  do dom u, o w a c y jn ie  w ita 
n y  przez stró ża , k tó ry  w y m y ś la ł szp etn ie  
„ ty m  dran iom *, i w ła ś  ic ie lk ę  m ieszk an ia , 
k tó ra  s ię  mi z w ie rz y ła  z teg o , że b y ła  
p rzek o n an a, iż m nie (a le  to  na p ew n o !) po
w ieszą . P o d z ięk o w ałem  je j za  dobre serce  
i p o stan o w iłem  „p rz eo b ra z ić  s ię* .

Z m y liw sz y  w ięc  czu jn ość p an a  0 n ieo 
k reś lo n ych  ten d en cyach , k tó ry  piln ie w c z y 
ty w a ł s ię  w  o g ło sze n ia  m ieszk an ia  n a prze
c iw le g łe j b ram ie  p rzy  każd em  m ojem  u k a 
zan iu  s ię  n a  u lic y , d rap n ą łem  z W a rsz a 
w y  i spęd ziłem  ty c h  p a rę  tygo d n i om al że 
n ie  w  b ło tach  p iń sk ich .

P rzed w czo ra j w róc iłem , z u p ełn ie  „p rz e o 
b ra ż o n y * , od u cz esan ia  aż do n a zw isk a  w  
„p a sk u * . No i ro zp o czyn am  n a now o ko
resp on d o w an ie , a  p isa ć  b ęd ę częśc iej, bo 
w sz a k  m u szę ła ta ć  d z iu ry  p o zo sta łe  w  m oim  
b ud żecie  sk u tk iem  tak  d łu g ie j p au zy .

Sw ój.

W O L N Y . . .
(Przekład z  francuskiego).

P ierw szy raz, gd y  przyszła małemu Ca- 
gnardow i fantazya nie jeść  zupy, usłyszał z 
ust ojca ironiczną u w a g ę : „R ób, ja k  ci się 
podoba — jesteś w olny*. Nie rozum iejąc do
kładnie w yrazu  „w olność*, skonstatow ał je 
dnak niezadługo bolesne kurczenie się żo
łądka, ucieszył się w ięc z pozwolenia spo
życia zupy —  w ystyg łej zupełnie. To było  
pierw sze zetknięcie się Cagnarda z wolno
ścią ; pozostało mu wspom nienie, które ż y 
cie miało nieraz jeszcze budzić.

Pew nego w ieczora, gd y już odzież jego  
potarganą była  w  strzępy, rzek ł mu o jc ie c : 
„Chłopcze, nie mam na to, by  ci spraw ić u- 
b ra n ie ; trzeba będzie iść do plebanii, dosta
niesz tam jak ie  spodnie Teodora*. Gdy mal
cowi nie przypadł ten plan do sm aku, u sły
szał znów cierpkie w y r a z y : „ Ja k  chcesz —  
jesteś w o ln y*. A le w  źle opalonej izbie za
mroź biel ła  się na ścianach — m ały Cagnard,. 
drżąc z zimna, poddał się konieczności...

B iegł ciężko za ojcem, gdyż śnieg w ciskał 
mu się w  rozłupane podeszw y... Nareszcie 
plebania 1

— Ano, chłopak niczego —  rzekł ksiądz 
i polecił pani gospodyni w y ją ć  z sz a fy  tro
chę gard ero b y ; a potem, zw róciw szy się doń, 
dodał z m iną u ro c z y stą : Co czw artek od go-, 
dżiny 8 do 1 1  będziesz tu przychodził na 
rekolekcye, a w  niedzielę na mszę św iętą. 
Pam iętaj, że ciebie znam i nieobecnośćbym  
zauw ażył. Zresztą nie zmuszam ciebie — je 
steś wolny.

Że człow iek rodzi się, żyje i um iera w ol
nym  nasłuchał się potem Cagnard w  szkole 
n iem ało ; ale, broń Boże, odezw ać się o czem 
inaczej, niż p. nauczyciel k a ż e ! „Je ż e li mi 
nie wolno m ówić, co m yślę, to za to w olne 
mi m ówić, czego nie m yślę*... Takim  sofi- 
zmatem m usiał się pocieszać m ały Cagnard 
na ław ie szkolnej.

Aż w reszcie przyszła chwila u ro czysta : 
doręczenie św iadectw  z ukończenia szkoły, 
przypieczętow ane uświęcony m frazesem : „T e
raz, kochani moi, jesteście w olni*.

Biedny Cagnard, nie umie ący torować so
bie drogi łokciam i, nie m ający stosunków ni 
protekcyj, niełatwo znalazł lichą posadkę. 
Latam i zapisyw ał stosy papieru. lan i dosta
w ali graty fikacye , aw an sy — jego omijało 
w szystko — nie miał szczęścia wpaść w ła 
ski szefa. Aż w reszcie kiedyś, gdy po raa 
s e b y  rozw iała się nadzieja na po'epszeBie 
losu, odw ażył się Cagnard ująć za sobą przed 
szefem .

„Co, pan n iezadow olony? Idź pan precz! 
Od dziś jesteś pan w olnym !*

W olay Cagnard długo tułał się po m ieście 
w  poszukiw aniu jak ie jś  pracy. Pew nego dnia, 
gdy błąkał się baz dachu i chleba, g łod ay 
jaK w  owych latach dzieciństwa, gd y po raz 
p ierw szy usłyszał w yraz  „w oln y*  —  uczuł 
na swem  ramieniu ciężką dtoń, która pocią
gnęła go za sobą. Niebawem znalazł się przed 
gmachem, na którego frontonie w yp isan y był 
w yraz „W olność* *). Tu zamknięto go w  celi, 
gdzie obok zaduchu, panowało jednak ciepło 
i dano straw ę, choć lichą zapewne, lecz ko
ją cą  tortury głodu.

Dla rozbitka życiow ego w ydała się ta cela 
jak im ś zacisznym  przytułkiem . Ale po paru 
dniach, ponieważ żadnej nie w yszukano na 
nim w iny, w yw ołano Cagnarda z celi, w y . 
pchnięto napowrót na mróz uliczny z« sło
wami :

— Je ste ś  wolny.
I dziw ił się stary  odźw ierny Więzienny, 

dlaczego ten aresztant na w yraz „w oln y* 
nie drgnął radośnie, lecz łza przygnębienia 
zabłysła mu w  oku...

*) We Francyi na wszystkich gmachach publi
cznych — nie wyłączając więzień — widnieje na
pis: „Równość, Wolność, Braterstwo*.
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Sp łaty  ratam i 
dyskretn ie 
dozwolone

Czy przeźroczyste bibułki mogą być smaczne w paleniu?
Zapyta kto, jak wyrabiają fabryki przeźroczystą bibułę? 

Dzieje się to w następujący sposób. — Oto do ostatniej kadzi, 
z której gęstwa papierowa wypływa na płótna, dodają gliceryny, 
a potem gotowe arkusze bibuły, przesuwają między walcami 
żelaznymi lekko ogrzanymi, które smarują pewnego rodzaju 
mydłem, by papier cygaretowy nie czepiał się tychże, a nadto 
by nabierał połysku. Tak apretowaną bibułę gładzą jeszcze wal
cami papierowymi. Wskutek takich zabiegów, bibuła traci swą 
porowatość — nadto staje się przeźroczystą, czerń właśnie ludzi, 
te jest cieńką.

Atoli pozór cieńkości nie rozstrzyga o dobroci bibułki 
cygaretowej. — Zatem sztuczne zaprawy, dla wywołania złu
dzenia, muszą smak zmienić, który rzeczywiście jest przykry 
i gryzący.

Trzymając w palcach cieńką bibułkę, odrazu czuć w do
tyku lepkość, co przemawia zatem, że zawiera glicerynę i inne 
sztuczne zaprawy.

Wiadomo dalej, te gliceryna jako tłuszcz spalając się w tle
jącym papierosie* powoduje gryzienie i pieczenie w całej jamie 
ustnej a dym jest tak ostry, że wywołuje z oczu obfite łzy.

Źe przeźroczysta bibułka cygaretowa nie jest dobrą, lub 
wogóle nie posiada cech dodatnich, to świadczy najlepiej, że 
austryackie fabryki tytoniu, takowej nie używają. 1 widzimy, 
te do robienia papierosów począwszy od najtańszych a skoń
czywszy na najdroższych, fabryki rządowe używają tylko gru
bej i nieprzeźroczystej bibuły.

Wreszcie oparty na wiedzy i doświadczeniu, radzę: nie 
palcie przeźroczystych bibułek!

Fabryka Tutek i Bibułek cygaretowych „N0RIS“
MRA W. BEŁDOWSKIEGO w KRAKOWIE, Starowiślna 26.

Żądajcie jak najliczniej próbek „Pobudka", celem przeko
nania się o dobroci mego wyrobu, które posyłam darmo i opłatnie.

Do sprzedania jest jeszcze austrya
cki patent (1909) na

Sztuczny marmur Garralyth
dla Galicyi i Bukowiny 
dla Morawy i Śląska.

Rzeczony wyrób ma bardzo piękną 
przyszłość, gdyż jest on imitacyą 
zupeł ni e  do najszlachetniejszych 
marmurów podobną, a przytem ce
na jest jego bardzo niska. Służy 
szczególnie do wykładania ścian, 
okładania mebli, na płyty do stołów 
itd. Wzory wysyłamy na życzenie. 
Zajac & Horn, fabryka sztucznych 
kamieni, Lubiana, Dunajska cesta73.

P ra w d z iw e  g ra m o fo n y  z aniołkiem 
i p ły ty  z 3 -le tn ią  g w a ra n c y ą .

500 gram o fo n ó w  od K 50'— do K 300 '-

w sz y stk ie  z n a js ła w n ie jsz y c h  fa b ry k  
od K  2  —  do K  6 '— .

Główne źródło sprzedaży. — W y s y łk a  
p ły t  do w y b o ru . —  K o rz y stn a  w y 

m ian a  starych  p ły t.
Dom eksportowy i importowy gramofonów
Theodora P ick iera, Wiedeń IX,
Porzellangasse 25/E. Telefon Nr. 15570.

Katalog gratis. 
Albumy i szpilki gratis.

M iasta K rakow a
wydany po zniesieniu bastyonów 
fortyfikacyjnych o trzech planach 
oryentacyjnych miasta, tj. ogólnego, 
komunikacyjnego, kościołów i gma
chów publicznych, z opisem 18 ka
plic i grobów królewskich, bohate
rów i zasłużonych, znajdujących się 

w Katedrze Wawelskiej. 
Ilustrowany o 30 kolorowych ryci
nach, zastosowanych do epokowych 
jubileuszów, jakie pr/ypad-iją nam 
od 1910 roku w Krakowie, nakła

dem i wydawnictwem
Stanisława Cyrankiewicza.

C e n a  P r z e w o d n i k a  4 0  h a l .
Do nabycia w księgarniach krako
wskich, na dworcu i u portyerów 

kolejowych.
Wykonano w zakł. artyst. litograf. 

A. Pruszyńskiego w Krak jwie.

ochronna

GRAMOFON os twego pana 
■arba aebranna j

istnieje - - 
wiele po
darunków 
ale żaden

Z a w i a d o m i e n i e .

Fabryka kiszonej kapusty
p o d  f i r m ą  d a w n i e j

a n t o n i  s i e k a c z  i  S p ó ł k a
p r z e s z ła  n a  w ła s n o ś ć

f i r s m n f n n  z aniołkiem gra zupeł ni e  
W ld lf lO T O n  bez szmeru.nie sprawia takiej przyjemności jak

Gramofon! Gramofon ” t ' ki™ ,gra też zupel

Gramofon z aniołkiem jest przez znaw
ców uznany za najlepszy.

S k a r b
Gramofon z aniołkiem gra, śpiewa, mó

wi i śmieje się. d la  k a id ie j p a n i!
N ajp ięknie jszy  podarek! 

M )  y  4  k or . 8 5  h.
/ 'M l  '? Kompletna domowa 

drukarnia wzorów I
Modela mosiężne sortowane dla 
szycia białego, artyst. i kolor. 
Monogramy różnej  wielkości, 
wzory pętlicowe i do haftów, cy
fry i wstawki itp. stosowne na 
kołdry, pościel, chustki do nosa 
i ręczniki, wstawki do koszul, 
kapy na stół, tablety, ochrania
cze, milieus itp. z wszelk. dodat
kami ja k : farba, poduszeczka do 
farby, rozcieracz w pięknej ka
setce. Monogram należy dokła
dnie podać. Wysyła za zaliczką 
J. Landerar, Wiedeń VI 2, Meraeiglia- 
gassa Nr. 61. Żadne prospekta.

Gramofonowe płyty z aniołkiem nie 
charczą i nie syczą.

^  K r a k o w ie  p rz y  u lic y  B is k u p ie j 1. 11,

W moich bogato zaopatrzonych składach 
znajdują się także płyty najwybitniejszych 
artystów jakoto:

Pp. Caruso, Kórz, Bohus, Korolewicz, 
M ilewska, Sehupówna, Lachowska, Łow- 
ezyński, Floryański, Solnicki i t. p.

Ośmielam się zaprosić P. T. do zwiedze
nia mych składów, w których mogę zadość 
uczynić wszelkim wymaganiom bez przymusu 
kupna.

P r z e r ó b k a  lub z m ia n a  P a t ii  e f  © n ó w  
n a  G r a m o fo n y .

Cenniki darmo optatnis.

J u l i u s z  M e i n l

K r a k ó w  
Rynek 30

Numer telefonu 647

Bramafonowe £ 7
zatykać uszu.

Gramofonowe płyty z aniołkiem dwu 
stronne kosztują 4 K.

W TARNOWIE
sl. Krakowska 3 (naprzeciw 3).

poleca granofe- 
my marki 
łek“ i francuskie 
pathefony. Wiel- 
ki wybór płyt 

ffaaranail uajGOwsz. zdjęć.
Waszyn? 3zy

! ewery i csę- 
ćci składswe po 
cenach fabrycz

nych. Reperacye wykonuje się szyb- 
be i dokładni*.

M e i n l a

C a c a o
Z a s t ę p u j e  p o k a r m y  m ię s n e  

W z m a c n ia  o r g a n i z m  

J e s t  n a d z w y c z a j  t a n i e

Szukacie "f®®
dobrego i niezawodnego źródła 
artykułów gospodarczych i na 
podarki, to zażądajcie natych
miast kartką korespondencyjną 
bogato ilustrowanego katalogu 
z 3000 rycin od c. k. nadworne
go dostawcy KAHNSA KONRADA 

w BrUx Nr. 1594, Czechy.

P ra w d z iw e  tylk o  z tym  zn ak iem
na p o d eszw ie

KALOSZE
c z y s t o  m ię s n y ,  n a  w a g ę  

i  w  k o s t k a c h ,  w y s y ł a
Najwłaściwszy podarek! Ozdoba każdego polskiego domu!
W o j c i e c h a  k o s s a k a

, 2 obrazy histor. wyd. kolorowe, form. 57X45 cm., 
w artystycznem chromolitograficznem wykonaniu ,

Bartosz Głowacki na zdobytej armacie moskiewskiej 
Kiliński prowadzi jeńców moskiewskich do Warszawy
Cena po 2 kor. — w, passepartout po kor. 2'80 w ramach dębowych 

p i passepartout za szkłem po kor. 8-—.
Polecam również oryginalne obrazy olejne, akwarele i t. d.

. ___________________  HENRYK FRIST, Kraków, Floryańska 37.

n f e ś i i z g a j ą c e  s i ę
1 t r w a l e .

Męskie Kor. 5’20 Damskie Kor. 3*40
polecają :

A lf r e d  F r a n k e ! ,  S p .  k o m .
w Krakowie, Rynek gł L . 14.

Z a s t ę p c a  L . S t e i g l e r .

Największy wybór obuwia męskiego damskiego i dziecin.

KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 49.
tfJTS Cprzedaje towary i nadal 

po nadzwyczajnie ta- 
nich cenach. Amerykański 
elektr. złoty Remontoir kie- 

'fk& M r Konkowy z marką Syste- 
mu Roekopf, 36 godzin 
idący wraz z pięknym łań

cuszkiem K 3TS0, trzy sztuki K 11 '— , 
sześć sztuk K 20'—. Srebrny Ros- 
Kopf o trzech kopertach, bardzo 
silny K 12 '— . Stalowy damski Re- 
montoir K 7‘80. Budzik najlepszy 
K 8’—. Łańcuszki srebrne od K 2-—. 
Zegarki damskie złote od K 20'—.
Bogato Ilustrowane cenniki na 

zadania darmo i csłatnie.

K R A K Ó W  
u l i c a  ś w .  u a n a  1. 1 3

FILIA:  ul. św. Tomasza I. 20,

Z n a k o m itą

RZĄDOWCTUPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyainych leczniczych

, pod firmą

K .  R ż ą c a  i  C h m u r  s k i
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

To ,v 1 ek. krak. polecone przez toż Towarz! Wody mineralne
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshub- 
t n a ' ’ Selterskie.i- Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
inazież s p e e y a l n e  l e c z n i c z e  jak: litową, bromową, jodową, 

lezistą, kwaśną, oraz w o d y  m i n e r a l n e  n o r m a l n e  z prze
pisu prof Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 

i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

MUZYKA surową i paloną za pomocą gorącego 
powietrza poleca

Niniejszem mam zaszczyt zawia
domić P. T. Publiczność, iż otwo
rzyłem fabrykę do w y s z y w a n i a  
dz i u r e k  maszyną amerykańską na 
bluzkach, blsliźnls, sukniach, trykotach 
i skórze.

Przyjmuję również guziki do ob
ciągania z wszelkich materyałów.

Ża puktualne i szybkie wykona
nie ręczę. Z szacunkiem

N. W. G G LO W A S S E R
ulica Grodzka 28, dom p. Tignera

drugie piętro.

Fabryczny skład automatów muzycznych
„O rchestrom 4* 

yM  w Podgórzu, Rynek. —  Gmach Magistratu.
' Poleca Szanownej P. T. Publiczności bogato 

zaopatrzony wybór różnych g r a m o f o n ó w  
z pierwszorzędnych fabryk, oraz płyty najnow- 
szych zdjęć. Płyty zeznakiem „piszącyAniołek“ 
w wielkim wyborze zawsze na składzie. — 

Sprzedaje również na spłaty miesięczne po cenach bardzo nisk ch. 
Gramofon koncertowy z 10 płytami ze śpiewem za 70 koron.

w  K rak ow ie
Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej,

Moczenie w łóżku usuwa się na
tychmiast przez nasze „Wach aut* 
(obudź się) prawnie zastrzeżone. 
Przy podaniu wieku i płci infor- 
macye bezpłatne! Instytut Asscultp 
Nr 501, Regensburg w Bawaryi.



SYRUP PAGLIANO
firmy prof. Ernesto Pagliano w Neapolu

(dom własny) — C a l a t a  S. M a r c o  —

N a s z  w y r ó b  j e s t  j e d y n y m  z a p i s a n y m  w  u r z ę d o w y c h  f a r m a k o p e a c h  k r ó l e s t w a  w ł o s k i e g o .   ------------

j e s t  n a j l e p s z y m  ś r o d k i e m  o d ś w i e ż a j ą c y m  Zwracamy uwagę, że a b s o l u t n i e  n i c  wspólnego z firmami o równobrzmiących nazwiskach nl
I p r z e c z y s z c z a j ą c y m  k r e w  m a m y  i n i c  m i e ć  n i e  c h c e m y ;  ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed szkodliwymi naśls

Nasz Syrup Pagliano sprzedaje się w  pierwszo- downictwami, które za każdą cenę starają się w handel wprowadzić. — Aby z pewnością otrzymać n a s z e  J e d y n ie  p r a
rzędnych aptekach za zezwoleniem władz. — W y 
twarzany sumiennie według o ry g in a ln y ch  recept 
śp. prof. Pagliano, będących w  naszem posiadaniu.

w d z i w e  w y r o b y ,  nie mające a b s o l u t n i e  n i c  wspólnego z podobnymi 
wyrobami, radzimy zwracać się wprost do naszej firmy w Neapolu lub też do apteki Socrate Bracchettl-Ala

[ U W A G A I
Warto korzystać ze sposobności. Tylko krótki czas urządzani zupełną sprzedaż
1 sprzed aję : Kołnierze w e w szystkich  fasonach tuzin K  3 ‘50. Kołnierze sto
ją ce  przekładane tuzin K  4'80. M ankiety białe i kolorow e 6 par K  2*40. 
Skarpetki w  jednym  kol. 6 par K  2. Skarpetki w  pasy  6 p ar K  2 ’90, nadto K ra
w aty , koszule, bieliznę, rękaw iczki, tow ary  galanteryjne i t. p. za bezcen.

H E N R Y K  R E C H T
w Krakowie, ulica Floryańska L. 2. (Hotel Drezdeński). 

Filia: uiica Grodzka L. 25. = ^= = =

Czas dostawy r |  r p  A  l i f t y  1  ■  fo n y -
24 godzin. L L L U A I l l f  IA przystępno.

P ie r w sz a  k ra jo w a

Pralnia chemiczna i Farbiarnia parowa

W y k o n u je  s z y b k o  i sta ra n n ie  c zy s zc ze n ie  i fa rb o w a n ie  w  ró żn y c l 
k o lo ra c h  w s z e l k i e j  g a r d e r o b y  m ę s k ie j, d a m skie j i dzie cin n ej 
ja k o te ż  u n ifo r m ó w , d y w a n ó w , k a p , p o r ty e r , p a ra s o le k , b a ra n k ó w  
k o ż u s z k ó w , boa i p ió r s tru sic h , o ra z w s zy s tk o  w  za k re s  je j w cho dząc*

— Zamówienia z prowincyi wykonuje odwrotnie.
F ilia :

przy ul. Floryańskiej 16.
obok WP. Sataleckiego.

P a r o w a  p r a ln ia  c h e m ic z n a

Kraków, Lubicz 24

Biuro
podróży

Z o i l i  R>

B i e s l a d e c k i e j
Oświęcim (dwoma)

sprzedaje 
bilety okrętowe dc

Ameryki
I, n  i m  k!. Ala para 
statków pospiesznych 
oraz bilaty kolejowe dl; 
kolei północno-amery 
kańskich w e  w szyit 

kich kierunkach. 
Sany ściśle sadle lary! 
skrąuwyeh I kolajowyek

Silety akrątowG to Kssigf
I b ile ty  k l e j e m  karadyjtfc fe
toeapsfatr Su m  i oplatał.

P r o s z k o w a  w a n i l i o w a
bardzo wydatna k g . 50  hal. Pensyonatom zaaozoy opust

Poleca
J a n  M ichalik , K raków  — F abryka  

C zekolady i K akao, F lo ry a ń sk a  4 $ .
Cenniki darmo I opłatnie.

A rtystyczn e S ty low e
coNOWO O TW O RZO NY

MAGAZYN JUBILERSKI!
A N T O N IE G O  J . N E U B E R G A  1
K R A K Ó W ,  U L. F L O R Y A Ń S K A  2 ,  |

poleca: g
• N A J G U S T O W N I E J S Z E  W Y R O B Y  J U B I L E R S K I E .  -  Z E G A R K I  n  

Z  P I E R W S Z O R Z Ę D N Y C H  F A B R Y K .  —  P I Ę K N E  W Y R O B Y  * .
S R E B R N E .  E

S k ł a d  f a b r y c z n y  s r e b e r  „ c h i ń s k i c h " .  —  W s z e l k i e  r e p e r a c y e  £  
I z a m i a n y  p r z y j m u j ą .

W ykw intne w y k o n a n ie
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D . E . F R I E D L E I N
K R A K Ó W - R Y N E K  1 7

Warunld Wypożyczalni Not
4  k a w a ł k i  m i e s i ę e z n i e  K  1 * 4 0  

6  k a w a ł k ó w m i e s i ę e z n i e  „  2 * —

6 k a w a łk ó w  m ie ś . „  -----

Z  p r e m i a :  A & w ient:
r  ■ co m ie słąe  prem ię

w  n u tach  w a rto śe i v  **

Z m ian a  n o t  r a t  nat m ie-
N a  p r o w i n c y ę :  p t ?  to  p jęem k w itaa

ilo ść  k a w s lk o w  «• «•

K a u e y a  K o - k  4 S
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H u p f e l d a

P ia n o -P h o n o lis z t
je st najdoskonal- 
szem rozw iąza
niem aparatu gra
jącego artystycz
nie. Reprodukcya 
każdego kaw ałka 
m uzycznego od
byw a się dokła
dnie po ?$ m yśli 
kom pozytora i za
pomocą oryginal
nych zwoi arty
stycznych naw et 

?w osobliw ym  ro-
i.. lii i ' jbwhh ......   '■ dzaju g ry  pierw 

szorzędnych w  św iecie pianistów, ja k :  G odow ski, 
D’A lbert, B u son l, C areno G riinf e ld , Sstuer  
i w . i. G dy się słucha z przyległego pokoju, gra tego, 
co do techniki cudownego aparatu w yw o łu je  złudzenie, 
ja k  gd yb y  który  z tych  sław nych w irtuozów  sarn grał 
na tym  instrum encie.

O rkiestryony sprężynow e, w agow e i poruszane elek
tryk ą . Daleko sięgające ułatw ienia w  opłacie. P rzy  za
płacie gotów ką w ysok i opust. —  K atalog za darmo. — 
750  robotników. —  Zastępstw a do nadania. — 52  naj
w yższe odznaczenia na w ystaw ach  św iatow ych i fachów .

Największa I najstarsza w Europie fabryka elektry
cznych fortepianów j orkiestryonów

L u d w i k  H u p f & I d  T o w .  a k c .
W i e d e ń ,  VI. M a r ia h ilfe r stra sse  7—9.

G e n e ra ln e  za s tę p s tw o  na G a lic y ę

Bracia Rakower i M.Taubler
w  P o d g ó r z u .

W s k u t e k  z a k a ż e n i a
nieznaczne często skaleczenia przemieniają się w niebezpieczne 
rany. Należy przeto każde zranienie zaopatrzyć najbardziej celowi 

odpowiadającym środkiem.
Od lat 40 znana jest maść rozmiękczająca zwana p r a g s k ą  m a ś c i ą  
d o m o w ą ,  jako wypróbowany znakomity środek. — Ochrania rany, 
łagodzi zapalenia i bole, działa chłodząco i przyspiesza zabliźnienie

i wyleczenie.
C o d z ie n n a  w y s y ł k a  p o c z t o w a .

1  cały słój 70 hal. Pocztą za poprzedniem przy
słaniem należytości od 3 K 16  h posyła się 4 słoje, 
za nadesłaniem 7 K wysyła się 10 słoi franco do 
wszystkich stacyj monarchii austro-węgierskiej.

B a c z n o ś ć  na nazwę preparatu i wytwórcę, cenę 
i markę ochronną.

P ra w d ziw a  ty lk o  po 7 0  h a le rz y .
Skład główny B .  F U  A  G M  E R d o s t a w c a .

Apteka pod „CZARNYM ORŁEM“

P ra g a , M ała s tr o n a , r ó g  u l. N erudy 2 0 3 .
S k ła d y  w  ap tek a ch  A u stro  -W ęgier.

■ t  ▼  T T y T Y W Y y w y f t y y T 1
V " 'T I T  T  T  V V

Z a w i a d o m i e n i e .

M am  z asz cz yt zaw iad o m ić  S z a n . P . T . P u b liczn o ść , 
iż is tn ie ją c ą  od lat 20 r e s ta u r a c y ę  i k a w ia r n ię
p rzen io słem  z lo k a lu  p rz y  u l. L u b icz  1  naprzeciwko do 
dom u w ła sn e g o  p rz y  u l. Pawiej L. 2, ró g  u l. B asz to w e j.

L o k a l u rz ąd zo n y  je s t  z k o m fo rtem  i o d p o w iad a  
w sze lk im  w ym og o m  h y g ie n y .

Dziękując za dotychczasowe poparcie polecąm się nadal 
łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności.

B. R osen stoclc .
■h A , A i A i

Cierpienia wskutek kaszlu kurczowego
złagodzić, siłę i ilość tych strasznych napadów zmniejszyć mo
żna podług lekarskich sprawozdań, szybko i łatwo za pomocą

T H Y M O M E L  S C I L L A E
Znakomite niespodziewane wyniki.

Setki lekarzy wydało orzeczenia o zdumiewającem, szyb- 
kiem działaniu środka T h y m o m a l  S c l l l o e  przy kokluszu, jakoteż 
przy innych rodzajach kaszlu kurczowego.

P r o s z ą  z a p y t a ć  s w e g o  l e k a r z a .
1  flaszka 2'20 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesłaniem 
2'90 K., 3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K., 10 flaszek 

za poprzedniem nadesłaniem 20 Kor.
WYRÓB I SKŁAD GŁÓWNY:

B .  F R A G N E R A  a p te k a ,
c. k. nadw. dostaw.

PRAGA III, Nr. 2 0 3 .
Do nabycia we wszystkich aptekach.
Baczność na nazwę preparatu, wy

twórcy i markę ochronną.

W ie lm o ż n a  P a n i  g o sp o d y n i d o m u !

Prosimy Wielmożną Panią uprzejmie, uważać i nie dać się wprowadzić, 
w błąd zachwalaniem : n o w  y  c  h : pakietów cykoryi, lecz bądź Wielmożna: 
Pani raczej tego przekonania, ie

: F r a n c k a :p ra w d ziw a przym ieszka do k a w y ,
którą już i w domu Wielmożnej Patii od wielu lat wypróbowano, jest naj* 
lep szą  i takie taką nadal : pozos t ani e : . —

Prosimy jednak Wielmożną Panią bardzo, uważać dokładnie na naszą
marką fabryki nasz podpis

N

Kurka fabryki.
B le  Y134- , 8:91. V. V.

f f l P I E C Z E C I E  K A U C Z U K O W C

DR UK A R NI O DOMOWO. S Z Y L D Y .  NAPI -  '

‘ - I  T - ? i B N  S Y  E M A L I O WA N E  i O DLEW AN O  \
W i  "~711 l ' J  * ‘ " 0 1 1 ,  W. A

ł  N ; ' !  A L E K S A N D E R  F I S C H H A B  - ]
~w m M .  K R A K ÓW G R O D Z K A  5 0  l

Dobre! T a n i e !

Zegarek nikl. remontoir K 2’50 
Zegarek ameryk. roskopf „ 3-— 
Zegarek szwajc. roskopf „ 4’— 

z podwójną kopertą . „  6-— 
prawdz. srebr. przez c. 
k. urząd stemplowany „ T — 

Zegarek orygin. omega. „ 18 ’— 
Zegar pendułowy 70 cm. „ 7‘— 

z budzikiem i werkiem 
wybijającym godziny . „ 10 '— 
z budzikiem grającym 
i werk. wybij, godziny „ 14’— 

Szwarcwaldzki zegar k«-
k u łk o w y ..................... ...  £>•—

Rudzik nikl. 19 cm. wys. „ 2’— 
Budzik z dzwonem wież. „ 5-— 
3-letnia gwarancya. Zamiana lub 
zwrot pieniędzy. — Wysyłka za 

pobraniem.

N A X B O H N E L
W I E D E Ń , I V . ,  M a r g a r a t e n s t r .  2 7 / 8 7

Zegarmistrz, sądownie zaprzysię
żony rzeczoznawca. 
Założony w r. 1840.

Proszę żądać mojego wielkiego 
cennika z 5000 rycin, który ka
żdemu bez p r z y mus u  kupna 

darmo wysyłam.

Zawsze wyborna
Herbata z  Rączką

z magazynu 
Juliusza Grosssgo 

w  K r a k o w i e

J w s z ą d z ie  do nabycia!.

Gęsi tuczone! - Mięso'
Wysyłam codzień świeżo bite, 
brze wypaproszone, w 5 kg pac?' 
kach: gęś tuczona, 3 do 4 kacze*’ 
lub kur za 6 K., wołowinę lub ci®' 
lęcinę wprost z pod noża i polC 
dwicę za 4 K. Wysyłka zadowah

C h .  W a h r h a f t i g ,
P o d w o ł o c z y s i t a  9 9 .

S T R Z E L B Y .
Jednolufki . . • . od K. 26'-/
F lo b e r ty ........................ .......  ,  8 ’5j-
P is to le ty ..................... ...... „
Rewolwery . . . .  „ „ 5 '^

Napraw y n a jtan ie j. Cennik ilu str . opłatnie.

F. DUŚEK wOPOĆNO Nr. 11*
a. d. Staatsbahn, Czechy.


